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L w ó w  d. 7. czerwca.
( Pezier Lloyd i W ęgry  a stanowisko sprawy polskiej i

nadcbodząca uroczybtoać polska w Zrrychu.j
W dniach ostatnlcL m ieliśm y sposobność mó­

wić o nieszczęśliwych skutkach, jakie przyniosły 
agitacje Moskwy dla obłąkanych ofiar in try g  i 
dążeń mosKiewskich. Dla nas agitacje te m iały cho­
ciaż to jedno dobre następstwo, że zw róciły uwagę 
św iata na spraw ę naszą. Im  silnie] zaś czuje się me- 
ustalenie stusunków m iędzynarodowych i niebez­
pieczeństwa, w ynikające ze zbyt dotkliwej sprze 
czności interesów i dążeń chwili obecnej, tem ży­
wiej uw aga publiczna zajmuje się wspomnieniem 
Polski i jej przy szłością.

Z astanaw iając się nad niedorzecznością po­
głosek, prężących się rewolucyjnych ruchów poi 
skiuh, Pesłer Lloyd, przychodź. do uw ag i wnios­
ków, niezmiernie dla nas interesujących. Pow ia­
da on, że wszelkie pomawianie Polaków, a choć­
by naw et wyohodźfwa polskiego, o ruchy nie­
wczesne, rozbiiaja się o poczucie tej oczywistej 
dla wszystkich prawdy, że obecnie Polaćy spo­
dziewać się m ogą więcej pożytku z naturalnego 
rozwoju pomyki eu ro p e jsk ie j, niż z w łasnego, 
gw ałtownego zrywania się ; że wychodźcy polscy 
dążą do wznowienia w a lk i, lecz przykład Wę-

tier i smutne następstw a ostatniego powstania 
ostatecznie ich o św ieca ją , jaka Dyć pow inni 

ieh przyszła droga.
„System  pafistw europejskich, pisze P at. Lloyd, 

opiera się obecnie tylkc aa materjalnej sile i po­
zbył się wszelkiej prawnej podstawy. Uśmierzo 
no rewolucje ludów, a z pośrodka mas ludowych 
rewolucja schroniła się pod baldachim monarszy, 
i dzis m ianow k’e obrała sobie siedlisko w g a ł . 
netach berlińskim i petersburgsKim. O d  g ó r y  
d z i ś  p r o w a d z i  s i ę  w a l k a  p r z e c i w  
w s z y s t a i e m u  c o  w y r o b i ł y  d z i e j e ,  p r o ­
w a d z i  s . ę z a ś  n i e  w i m i ę  . d e i ,  n i e  p r z y  
p o m o c y  z a s a d ,  l e c z a r m a t a m '  Ludy 
nie m ogą cierpieć długo najstraszniejszego ze 
wszystkich rewolucyjnych okresów, w którym  ży­
jem y, i k tóry  niema sobie równego w historji 
św iata. “

„Perjod wycieńczania sil uzbrojeniami musi 
się skończyć, proces odtworzenia nowej Europy 
mus;' przyjść do stanu, w którym  pokój znajdzie 
trw ałe rękojmie. D la system u państw europej­
skich uinszą być stworzone praw ne podstawy, od­
p o w ia d a n e  grupowanie się rzeczywistych czyn­
ników politycznych, nie zaś oparte na gwałto- 
wnem gnieceniu tych czynników. Jednym  z ta ­
kich  czynników jest bezsprzecznie P o lska , i przy 
restauracji europejskiej nie może być ona pomi­
niętą... Bez rozw iązania spraw y Dolskiej przywró­
cenie normalnego stanu w Europie jest niepodo­
bne, jak  z drugiej znowu strony rozwiązanie spra­
wy polskiej staje się jedynie możl-wem przy zw ią­
zku z innerni kwestjam i eur opejskiemi 1“

Mówiąc o dążnościach Polaków do uprzy­
tomnienia sprawy polskiej umysłom obecnego po­
kolenia i o gwałtowiiem i spieszn ;m tępiemu pol­
skości przez M oskwę, jako o symptomatach zbli­
żającego się przesilenia, Pater Lloyd dodaje:
  Ostatnią nadzieją Polaków są  o b ecn e
Galicja i Anstrja, i to samo w ystarcza już, aby

zrozumieć, że Polacy nie m ogą dążyć do wznie ■ 
cenią niepokojów w Galicji, któreby m ogły pro­
wadzić do zabrania tej prowincji przez Moskwę. 
Nie m ają  oni żadnej przyczyny przysparzać  prze­
silenia, i te same przyczyny, k tóre do nas za 
pokoiem przemawiają, przem awiają i do. Polakow 
i muszą kierować ich czynnościami. Ż yczą oni 
sobie wzmocnienia monarchii austrjack iej, życzą 
sobie, aby m iała ona dosyć czasu ugruntow ać 
s ię , bu bez silnęi Austrji i W ęgier niepodubna 
rozwiązać zadaw alniająco sprawę polską.*

Pater Lloyd kończy swój artykuł przypo­
mnieniem, że w sierpniu zbliża się termin od­
słonięcia pomnika polskiego na brzegach Żuryeh- 
skiego jeziora, pomnika walk narodowych za w ol­
ność i  n iepodleg łość, św iadczącego o wiecznie 
trw ałem  życiu Polski. Pester Lloyd na dzień od 
słonięcia pomnika zapowiada pielgrzym kę przy­
jaciół praw a i wolności ze wszystkich krajów: 
„Pomiędzy ludami wzmocni się poczucie, że to­
czy się spraw a o w ielką zasad ę , o zasadę p ra ­
wa historycznego, k tó ra  musi zyskać uznanie, 
jeźli zasada moskiewskiego caropapizrau nie ma 
zaw ładnąć Europą. Zeszłego lata, dla uczczenia 
tej ostatniej zasady, oflbvwał się kongres pansla- 
wistyczny w Moskwie. Obecnie ua klasycznej 
ziemi wolności, w Szwajcarji, będziemy obcho­
dzić uroczystość pierwszej zasady. Nie ulega 
wątpliwości, po której stronie atoją W ęgrzy. — 
Jesteśm y przeświadczeni, że licznie zn t lą się 
oni na obchodzie polskiej uroczystości. Ze wszy­
stkich krajów cywilizowanego św iata, poważne i 
znakomite osobistości oświadczyły się z chęcią 
przybycia; synowie W ęgier, tyle od daw na oka- 
zriących współczucia dla pogwałconego praw a 
Polski, przybędą z pew nością na ś w i ę t o  b r a ­
t e r s t w a  p r z y j a c i ó ł  s w o b o d y  l u d ó w . *  

Chociaż głos Pester Lloyda nie jest tak do 
nośry , ja k  glos potężnych organów opinii publi­
cznej w ogniskach św iata1 cywilizowanego, serde­
cznie w d^eczni mu jesteśm y za gorące słowa 
współczucia, i większą w nieb widzimy podporę 
dla spraw y n a sz e j, niż naw et w życzliwych o- 
świadezeniach organów, zbliżonych do dzisiejszych 
kierowników Iosow europejskich. Polacy z W ę­
gram i spotykają się przyjaźnie aa realnym  Kri™  
cie i •■ęka w rękę  dążyó powinni do pozyskania 
tryumfu dla wspólnych zasad, k tóre  reprezentują, 
zasad niepi zadawnionego i niepokonanego p ra­
wa narodn do samodzielnego rozwoja, zasad czuj 
nego stania na straż\ szlachetnych zdobyczy 
chrześciańskiej cywilizacji i swobody ludów. Na 
realnym  g ru n c ie ,' od pierwszej chw ili, Polacy z 
W ęgrami aążyć m ogą do stworzenia rękojmi bez­
pieczeństwa dla drogich dóbr narodowych, i w za­
jem  się w sp iera jąc , rozwijać szczęśliwie aż do 
chwili ostatecznego tryumfu, n  której Europa u 
rządz, się Łanowo na podstawach prawnych, od­
powiadających grupowaniu się rzeczywistych czyn­
ników politycznych św iata cywilizowanego.

W innem miejscu Pester Lloyd wzywa roda­
ków swoich do nadsełania ofiar pieniężnych na 
wzniesienie w Szw rjcarji pomnika polskiego, u- 
wieczniającego pamięć walk naszyen Wzniesie­
nie pomnika lest spraw ą wychodztwa polsk iego , 
ono bowiem samo jest już najwymowniej izem 
przypomnieniem nieustannej walki i żywym węzłem

Polski z lut ami europęiskiemi; lecz obowiązkiem 
jest kraju, aby  pomnikowi temu nie brakło św ie­
tności, a  współczuciu, okazanem u nam przy tej 
sposobności ze strony przyjaciół wolności i swo- 
Ł ody ludów, na gorącem uznaniu ze strony naro ­
du. Oby to święto polskie na obcej ziemi jaśn ia ­
ło ożywczem światłem solidarności ludów, a  blask 
jego oby przyświecał narodowi w dzisiejszej cie­
mnicy, i ludzkości, pragnącej pospołu z nami 
wydobyć się na szeroką drogę, ku lepszej przy­
szłości 1

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z  C ie s z y n a  d. 4. czerwca.

W dzisiejszych czasach Europa przybierając 
formę nowego ukształtow ania pod godłem naro 
dowości i w o lności, powszechne odbywa przeo­
brażenie. Dziejowe życie dzisiejszych narodów 
olbrzymim krokiem dąży naDrzód i zwycięzki bój 
toczy z dawnym  porządkiem  rzeczy. Na coraz 
naturalniejszych podstawach opiera się nowy u- 
strój państw europejskich, nowe i żywotne tw orzą 
się społeczeństw a, bo podwaliny starej Europy 
ruuęły bezpowrotnie. Dzisiaj sprawa narodowe 
ści takiego nabrała znaczenia, iż się stała potęgą 
św iatowładną; ona w yw ołała nowe formy pań­
stwowe, ona wyrobiła nowe stosunki wżycin mię- 
dzynarndowem Życie polityczne, socjalne i na­
rodowe szybko się rozwija, "a z dawnych trak ta ­
tów i układów, potarganych przez wojny i rew olu­
cje, pozostały ty lko  nazwiska. Je s t to ezaB przer- 
ściowy, czas powolnego przeobrażenia i odmło- 
dnienia społeczeństwa europejskiego.

Ten powszechny i niezw ykły ruch, to życie 
narodowe i polityczne wywarło i na nagz Szlązk 
auitrjaeki wpływ korzystny, i ożywczą siłą  
pokrzepiło otrętw iałe ezłonki naszego poLkiego 
społeczeństwa. Widać już od niejakiego czasu ou- 
iaw żywszy polskości u nas. Kiedy w całej roz­
ległej Słowiańszczyźnie bratnie plem iona z wie­
kowego snu się przebudzają, a przedewszyątkiem 
nasi bracia Polacy w Galicji i pobratym cy Czesi 
tak zadziwiające czynią postępy w  narodowym, 
rozwoju, nie m ogło to nie wywołać realnego i 
pomyślnego wpływu na suchą jałowość umysło­
wego otretwienia, jaka  u nas długo panow ała i 
poniekąd panuje. Szlązacy polscy, w ciężkim i 
złowrogim uśp ien i, letargu powoli przecierają o- 
czy i do nowego budzą się życia. 1 czas, już to 
w ic'ki, Szlązacy w księstw ie (Jieszyńskiem są  
tak czystem plemieniem polskiego szrzepu, jak  
Krakowiacy, Mazury, Kaszubi i W ielkopolanie. 
Znaczniejsze różnice, jak ie  pom iędzy naszą .m o­
w ą a  piśm-ennyin języ t-em  polskim zachodzą, są 
skutkiem długiego usunięcia się od ogólnego u- 
m ysbw ego  ruchu polski 3go. W ’ększa szlachta, 
panowie zniemczeli od dawna, germ anizacja sui,°- 
wił? ogólną niemoc. Ale lud po zo sta ł do dziś 
dnia czysto polskim . Szlachetnym usiłowaniom 
kilku Polaków, rodowitych Bzlązaków, ud ftó się 
pod wpływem korzystniejszych i sprzyjających 
stosunków polskie księstwo Cieszyńskie przywieść 
do poczuciż ducha narodowego. Tym  panom 
wszei ;a należy się wdzięczność i zasługa. Potem

serdecznie w ypada nam powitać drobną, ale droJ 
g ą  garstkę młodzieży naszej, k tó ra  w szkołach 
niew spierana w swych potrzebach duchowych, w do- 
mowem zaciszu i na wszechnicy z trudem  i pośw ie­
ceniem wydoskonaliła się w języku ojczystym, pol­
skim. T ak  się powoli tw orzyła i tworzy inteligencja 
polska na S zlązku , a luu, ju ż  znacznie przebu­
dzony i oraz żyjący w dobrym stanie m aterjalnego 
dobrobytu, coraz więcej praśnie duchowych skar­
bów oświaty, zakupuje sobie polskie książki, 
czyta je  i rozumie. Radością i otuchą napełniał 
nas ten postęp narodowego rozwoju na  Szląz&u. 
W szystko szło u nas torem spokojnym izgudoym . 
Dopiero od niejakiego czasu powstał bói jaw ny i 
otw arty.

Germanizatorowie chcą udusić młode życie 
nasze w zarodzie; z wściec tą  natarczywością rzu­
cili się to ca  zbór ewangielicki pulski, chcąc 
ulubionego i zacnego duszpasterza, pastora dr. 
Otto z Cieszyna wydalić; to znowu niegodzi- 
wemi kłamstwami i oszczerstwami miotali po nie-, 
mieckich gazetach liberalnych, przezywając usiło­
wania nasze względem w yjednania praw, przyna­
leżnych językowi polskiemu, propagauda pansla- 
wistyczną; to znowu rzucili się na Gwiazdkę Cie­
szyńską, podkopm ic j e ; byt przez wydawanie ja ­
kiegoś polsko-niemieckiego pisma v duchu nie- 
mie> kim  które jednak  dotąd jeszcze się nie na­
rodziło.

Nareszcie rzucili się na gim nazjalistów na­
szych polskich. Donoszę wam dziś cokolwiek w 
spraw ie ostatniej, bo rozdrażnienie umysłów u nas 
wielkie. Par ot teutonirus okazał się tu w całej 
swej nagości.

N a gimnazjum katolickie "a istnieje już od 
6ciu U t grono, składające się z ncznićw wyższego 
gimnazjum, które w celu w ykształcenia sie w 
języku ojczystym i literaturze polskiej, pod prze­
wodnictwem i nadzorem  profesora odbywa tygo­
dniowe zebrania w gimnazjom. Tu się ćwiczą 
uczniowie w wymowie, w leklaiuacjach, w ygła­
szają ntw ory celniejszych pisarzy polskich, uczą 
się dziejów i literatury  polskiej, w ypracowują pi­
semne rozprawy, które wzajem nie oceniają i t. d. 
D yrektoi katolickiego gim nazjum  p. dr. Gabryel 
pozwolił na te zebrania a i przepisj dyscypli­
narne szkolne w yraźnie w J tu nakazują. 
Nawet radca szkolny, p. Wilhelm odwidził te  pu­
bliczne popisy naszej polskiej młodzieży. Co rok 
robili sobie ci uczniowie wycieczki do poblizkich 
wsi około Cieszyna, i tu  w kółku krew nych, z ra  
jcm ycn i zaproszonych gości urzącLal. m ajów kę, 
podczas której wygładzano mowy, wiersze i śpie­
wano. N igdy n it  sprawiało to zgorszenia, aż do­
piero tego roku niem ieccy profesorowie za- 
de nuucjonowalii te niewinne zabawki uczą­
cej się młodzieży i pociągnęli j ą  do odpowie­
dzialności.

Niemcy profesorowie pogrozili w yklucze­
niem.

Suplent, p. Karoli, przełożył jed n ą  z tych 
mów, i Niemcy profesorowie ogłosili dobitniejsze 
i jaskraw sze miejsca z niej w niemieckiej gazecie 
SiUsii, w Cieszymc w ychodzącej

Mowa wyrażała myśl, że nadziei odbudo­
wania Polski tracić ni s trzeba, że  młode pokole­
nie ma zachować święte obowiązki względem k ra jj

Kronika lwowska.
( Odpowiedź na interpelacje. K tórędy  u nas pro- 

w a d ti iroga do zaszczytów w w atelsk ich . W ypraw a  
za  ■maifrjałen. kronikarskim. 'Wystawa znakomitości 
krajowych. Bentdekowie kredytu ',ierrticiego. D it k k , 
prw ilegirte zsckhtzengesdhchaft in Lemberg. P rzy i. -> 
zwnts zw łok Grottnera. Kronika kryminalna- Neczu ■ 
perm icze literaccy. Wiadomości artystyczne. Z  lwów  
kisj R aay miejskiej,)

Interpelow ano mię tem i dniam i ustnie, d la ­
czego K ron ika lw ow ska Cazety zajm uje się 
przew ażnie po lity k ą?  Jak k o lw iek  in terpelac ja  
ta  w ydała  m się zupełnie b ezzasad n ą, bo nie 
przypom inam  sobie, ażebym  się zajm ował kiedy 
k w ts ijam i. bezpośrednio m iasta naszego niedo- 
tycząoem i, postanów iłem jednakże  uczynić w szyst­
ko, co je s t  w m ojej mocy, ażeby s i popraw ić 
i nie dać na przyszłość pow odu do podobnej 
in terpelac ji. N ajprzód tedy, od trzech dni za­
rzuciłem  zupełnie czytanie dzienników  politycz­
nych . i w skutek  tego wiem tak  mało o tem, 
co się  dzieje poza rogatkam i Lwowa, że m ógł­
bym już  p raw ie podi. się o przyjęcie do T ow a­
rzy stw a  dem okratycznego. M ając w ten sposób 
gtowę w olną  od wszelkich kom binaeyj i now.n 
politvcznyeh, puściłem  się na w ypraw ę po b ru ­
k u  s to łeczn y m , w celu zebrania m at rj< jw do 
k ron ik i prawu z ic  e tu-ejscowej , n iepsującej 
nikom u tum oru  i n iew dzierającej się w > sjcJzinę 
a rtyku łu  w stępnego ’.ub przeg lądu  politycznego. 
JeżeM K rakow ianie nie zajm ują się niczem, 
onrocz K rakow a, pom yślałem  sobie, dlaczegożLy 
L w ów  nie m iał w yłącznie zaprzątnąć umysłów i 
serc  sw oich dzieci ? D laczegożby szczere i go- 
rąee  zajm ow anie się in teresam i jednego  m iasta 
nre m iało przynosić w aw rzynów  tak  dobrze nad 
P ełtw ą, ja k  nad W is łą 9 Oto. nim jeszcze w zią­
łem  rozbrat i  p o lity k ą , czytałem  w Czasie, że 
k rakow ska Izba handlow o-przem ysłow a w uzna­
niu  zasług pana  doktora W eigla, w ypraw iła  mu 
obiad na jeg o  imieniny. Przedsięw ziąłem  sobie 
tedy, być wht Lw ow ianinem , i bronić in teresów

Lw ow a do upadłego, ja k  p. W eigel bronił inte­
resów  hand low o -p rzem y sło w o -k rak o w sk ich . I 
powniąw szy tak  sta le  przedsięw zięcie, w idziałem  
ju ż  w d u c h u , ja k  mocno staję się popularnym  
we w łasnej m ojej, najściślejszej ojczyźnie Było 
to m arzenie słodkie i wzniosłe zarazem . Człon­
kow ie jak iegoś tow arzystw a— bodaj ezy nie strze­
leckiego, daw ali obiad na cześć m oją. Poiłem  
się gratu szam panem  od p. W ojtaw ickiego, i 
krzyw iłem  się z rozkoszy. W  moich oczach j e ­
den z redak to rów  Dziennika Lwowskiego p rzygo­
tow yw ał do druku artyku ł, zaczynający  się od 
s łó w :

„Wczoraj, w salach Strzelnicy miejskiej, od­
był się obiad na cześć wielkiego i znakomitego
n a ° z e g o ................. i td .“ I  w istocie, czułem się
iuż tak wielkim i znakomitym, że miałem ochotę 
Jaó  umieścić mój portret w — Chochliku i upowa­
żnić redakcję tego pisma do napisania mojej bio­
grafii, ale wtem niestetyl ocknąłem  sie i przy­
pomniałem sobie, że jestem  dopiero w drodze do 
dostąpienia wszystkich tych zaszczytów, że kto 
chce zostać wielkim, musi wprzód umieć czuć i 
uznać w ielkość w drugich. Jest to w łaściw ością 
w ielkich umysłów i znakomitych talentów, że u- 
m ieją poznać i ocenić u drugich , to przym ioty7 
którem i się sami odznaczają. P rzejęty tą  p raw aa, 
zanotowałem sobie dla lepszej pam ięci w pugila­
resie, że p Kornel Szlegel Jest. w ł®lkim malarzem, 
p. Adam Miiaszewski je s t w ie^ im  dyrektorem  
teatru, p. Ja n  Szuman jest wielkim mówcą, paL 
H enryk Szmitt jest wielkim historykiem , a  pan 
W ojtawicki jest znakomitym restauratorem  i oraz 
wielce zasłużonym upiększycielem ogrodu Poje- 
zuickiego. Teraz mam juz pewność, że znajduję 
się na dobrej drodze, i że będę w zrastał w łasce 
U moich współobywateli, bo powtarzam raz je ­
szcze, że kto chce byćr-wielbionym, ten inasi u- 
mieć wielbić.

Każda w ycieczka po Lwowie zaczyna się 
zwykle od placu M areckiego, k tóry  w czasie u- 
pału odznacza się najw iększym  Kurzem, a w cza­
sie słoty najtrudniejszem do przebycia błotem.

Na chodniku naprzeciw hotelów zawsze jed n a  i 
ta  sama grupa ciekaw ych przypatruje się z jednej 
strony cieK°wym ewolucjom fiakrów, pędzących 
ciągle bez uajmuiejszej potrzeby w koło i ro z trą ­
cających przechodniów, z drugiej zaś srrony, na 
wystawie u Jaskólskiego każdy podziwia fotogra­
fie różnych znakomitości politycznych i a rty sty ­
cznych. T e ostatn ie , ile są płci żeńskiej, m ają 
głowę wdzięcznie pochyloną, jedna na  praw e ra ­
mię, a  drugie na lewe. Oto najważniejsze i naj­
ciekawsze spostrzeżenie, jak ie  można zrobić na 
placu M arjaekim . Gdybym był malkontentem po­
litycznym, zrobiłbym jeszcze je d n o : to, że dobrze 
jest, iż widzimy przynajm niej fotografie naszych 
wielkich mężów stanu, Biedy dzieł ich nigdzie nie 
widzimy. Oto np. W ydział krajow y m effigk wy­
staw iony je s t na widok publiczny,, a  dzienniki nie 
mogły go UDrosić, by uczynił to oamo z wnioska­
mi swojemi, przygotówanemf dla sejmn. co a c z ,- 
niono w  na w ystaw ie z wizerunkami szanownych 
jego członków. Miło jest dobremu patrjocie popc- 
trzyó, że reprezentanci narodu m ają po części 
w ielkie w ąsy i brody, a po części gołą się, ale  
milej jeszcze byłoby mu p zoe/.ytać, co też oni 
uradzili pro publico bono ? I >ziś takie czasy, ze 
każdy chciałby wścibić swoje trzy grosze — nie 
do skarbu publicznego, ale do rozpraw  nad sp ra ­
wami publiwnemi. Otóż gdy  sejm będzie zwoła­
ny, krótkość czaau jego posiedzeń r ie  pozwoli 
zapewne rozebrać dokładnie wszystkich wm ,.sków, 
i nowe nstaw y m ogą wypaść tak niefortunnie, 
jak nieprzym ierzając — niektóre dawniejsze. 0 -  
ezywista rzecz, ż wszystko to mówią ty k o  m al­
kontenci. Spokojni i um iarkowani obywatele tw ier­
dzą przeciwnie, że wnioski, przygotow ane przez 
W ydział krajowy, powinne zostać tajemn-cą aż do 
dnia, k ieay  będą przedłożone sejmowi. Inaczej 
dziennikarze i inu ludzie niepowołani mogliby 
Sobie pozwolić wszcząć publiczną dyskusję nad 
temi wnioskami, co byłoby rzeczą może niem i­
łą  dla pp. referentów. W idać, że panowie refe 
renci W ydzii.łu nie są  tego samego zdania, bo 
choć dotychczas żadne pozawydziałowe oko nie

sprofanowało jeszcze spojrzeniem swojem elabora­
tó w /k ry jący ch  w sobie zaród błogiej przyszłości 
dla naszego kra ją , ale mówią, że wnioski dru- 
k  lią się już i będą rozesłane posłom.

D yrekcja Tow arzystw a kredytow ego nie jest 
wystawioną it> .n a  widok oboiętnyeh prze­
chodniów 'ak sb in królestw Galicji i Lodomerji. 
Natomiast ogłosiła ona  drukiem  s#ój p ro j;_ t 
zmiany statutów Towarzystwa i rozesłała go de­
legatom powiatowym, którzy w tym miesiącu m ają 
z,uchać się do Lwowa ua ogólne zgromadzenie. 
Proszeni są  przytem , ażeby raczyli przywieść z 
sobą nadesłane im egzem plarze projektu, bo e- 
gzempl.irzy tych wydrukow ano tylko tyle* i.u 
jest delegatów . Czy nie stało się to z obawy, by  
projekt nie dostsł się w ręc<. niepowołane, 1 nie 
uległ publicznej dyskusji p ‘r z e d  uchw aler.era?  
W  takim  razie, o zgrozo I jeden z delegatów  zdra­
dził ten ukryty plan, wypracowany przez naszy ch 
B enedcków  kredytowych i w ydał swój egzem­
plarz w ręce redakcji Gazety Narodowej. B lizka 
przyszłość okaże, czy skutkiem  tej niesłychanej 
w dziejaeb narodu i k redytu  naszego zdrady, nie 
będzie |aka klęska a la KóniggTatz, poniesiona 
przez dyrekcję, i czy m gła olimpijska, okryw ają­
ca niep, ;sbitą zasłony gmach O ssolińskich , i 
przeszkadzająca Olimpijczykom widzieć jasno, co 
się dzieje na ziemi, wystarczy na wytłumaczenie
tej k lęsk i?  V

Ale oto zaszedłem dopiero na płac M arjaeki,
1 przypatrzyłem  się jednej wystawie rycin, a już 
zaplątałem  się aż w dwie naraz k w e s tje , nie 
miejscowe, lecz polityczne i krajow e w całem te­
go słowa znaczeniu. Widocznie atmosfera nasze­
go m iasta ma już w sobie cos takiego, że nawet 
wśród kanikuły, na rozpalonym od słońca bruku, 
co chwila spotykam y się z h westjami polityczne- 
mi. Niema zakątka tak  cichego, do któregoby 
nie wcisnęła się p o lity k a ; i wstrzj m ywanie się 
od .czytani: dzienników politycznych nie przydało 
u  się na nic. Chciałem nciec na Strzelnicę, 
gdzie odbywa się „strzelanie królewskie*, ale i 
tu  zajął m it, opróez reminiscencyj narodowe de-
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i ojczyzny, że m» kształcić się i pracować dla 
przyszłości. Niemcy w krzyk, zrobili alarm , że w 
Cieszynie istnieje jakiś związek potajemny, który 
sobie za główny cel wytknął spolszczyć Szlązk 
d(' Odry i przyłączyć do niepodległej Polski!

Fanatyzm  niem iecki w ślepej nienawiści do 
w szystkiego co polskie, przeszedł w szelkie grani­
ce. Profesorowie Niemcy podali mowę do prokura­
tora, aby wytoczyć śledztwo sądow e i wydobyć 
koniecznie jak ą  zdradę stanu. Przechodzi wszel­
kie pojęcie, jak  ludzie, fachowo wykształceni, m y­
ślący, m ogą popaść w tak  głupią mistyfikację i 
w ierzyć, iżby młodzież, k tóra  się kształci w rze­
czach ojczystych, spiskow ała i służyła za narzędzie 
jakiejś dziwnej, tajemniczej d ło n i , k tóra  tu  niby 
na  Szlązku wszystkiem kieruje! Czyż m ogą być 
głupstwo i naiwność dalej posunięte ? Czyż to nie 
zupełnie moskiewski sposób zmyślania i p rzekrę­
cania w szystkiego co polskie? N a chlubną wzmian 
kę  zasługuje p. profesor dr. Fischer, k tó ry  przy 
nadarzonej sposobności m ocą wym owy i przeko­
nania zwycięzko odpiera napady germ anizatorów 
i  gromi zaciekłych Niemców, że c i, jakby apo­
p leksją  tknięci um ilkną i pierzchają. Nasi 
Niemcy, w zdychający za obcemi bogami, nie chcąc 
ćzy nie m ogąc się pogodzić z polszczyzną, w szę­
dy siej'ą nienawistne usposobienie, denuncjują 
w szy stk o , przez co w łaśnie wielką nam w yrzą­
dzają  przysługę, bo pobudzają do tem żywszego 
i silniejszego oporu. Fruges consumere n a d ! To 
jest hasło zapędów germ anizatorskich. P ragnęli­
by, aby im słodkiego snu nie przeryw ać. Czu 
ją c  jak  im grunt z pod nóg się usuwa, z zapamię­
tałością rzucają  się na fcażdy objaw życia pol­
skiego, aby  go przytłumić. Lecz teraz  się temu 
stać  musi koniec. K raj n a  podstawie ustaw pań­
stw ow ych zasadniczych będzie energicznie teraz  
żąd a ł należytego uwzględnienia języka  krajowego 
polskiego. Gimnazja c ieszyńskie , do których 
tylko m ała cząstka prawdziwych Niemców uczę­
szcza, do dziś dnia tak  slipie zapuściły zagony 
gęrm anizacyjne, iż uczniowie, w domu po polsku 
m ówiący, wychodząc z ósmej k lasy  w wielkiej 
części czytać nie umieją po polsku. Język nasz 
tak upośledziony i zgnębiony w tutejszych gimza- 
zjach, że trudno sobie zrobić jasne  o tem poję­
cie. Dlaczegóż nie zastósow aly się gimnazja do 
nowych rozporządzeń ustaw państwowych? Cóż 
znaczy przysięga, złożona przez dyrektorów  i pro­
fesorów na  praw a zasadnicze, kiedy ich nie w y­
pełniają ? Cóż m ają znaczyć nowe prześladow a­
nia  naszych gim nazjalistów , którzy pryw atnie się 
uczyć m uszą języka polskiego, czując i m yśląc po 
po lsku? Jestże to takie równouprawnienie .w  
krajach m ięszanych? Toż jest ta  w olna i liberal­
na konsty tucja '?!.. .  Księztwo Cieszyńskie będzie 
żądałp, aby  którykolw iek przedmiot w polskim 
języku był w ykładanym  na gimnazjach; powtóre, 
aby dla uniknięcia na przyszłość wszelkiej nie­
nawiści ze strony panów profesorów, każdy ma- 
jąpy otrzym ać posadę nauczycielską w Cieszynie, 
w ładał popraw nie językiem  polskim, a po trzecie, 
ążeby ęj profesorowie, którzy dotąd całkiem nie 
znają języka polskiego, w  ciągu trzech lat dokła­
dnie go się nauczyli.

To są  nieznaczne i  słuszne w ym agania na­
szego kraju, to są  żądania legalne, zgodne z du­
chem  konstytucji. W łaśnie te żądania będą k a ­
mieniem próbierczym wartości konstytucji austrja- 
ckiej. Nasz kraj, przeważnie polski, powinien być 
wysłuchanym , a  spodziewamy s ię ,  że nasze usi-M 
łow ania i przez dobrzem yślącyeh posłów galicyj­
skich zostaną poparte, aby  ra z  przecie w yjednać 
praw em  naszym  przyrodzonym  uznanie, a  język 
nasz w ydobyć z tych duszących go więzów g er­
manizacji! Nie chcemy widzieć pięknie brzm ią 
cych paragrafów  na  papierze, radzibyśm y je w i­
dzieć teraz w rzeczyw istości!

x j&nhsl ( ’ ‘ .ti
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Czynności Rady państwa,
120 posiedzenie Izby poselskiej z dnia

4. e ż e rw c a  rozpoczęło się o godzinie * /,l l-  
P rzew odniczył mu K a ise rfe ld ; obecni byli m ini­
strow ie: B erger i B restel.

M inister spraw  w ew nętrznych p rzed k ład a  
do konsty tucyjnego  trak tow ania  p ro jek t do u-

m okratycznych, w ielki afisz, z którego dowiedzia­
łem się, iż „Dii k. k. privilegirte Schutzengesellschaft 
in Lemberg "eranstcdtet am ..ten d. M. ein Kónigs- 
schiessen“ i t. d. Lex postenor deropat priori. T o­
warzystwo strzeleck ie, założone pod auspicjami 
Zygm unta Angusta, jest dziś k. k. priviiegirt, jak  
to stw ierdza swoim podpisem „jeden z członków 
Tow arzystw a narodow o-dem okratycznego", królu­
jący  tego  roku w państw ie kurkow em . Nie dzi­
wnego,, jeżeli Niemcy tego c. k. uprzywilejowa­
nego króla-dem okratę zaproszą na uroczystość 
związkowo-niemieckiego strzelania, która m a od­
być się w  W iedniu. Jeżeli nie z  fizjognomij i z 
litych pasów, to przynajmniej z; afiszów w ygląda­
my zupełnie jak  Niemcy.

Zam iar przywiezienia zwłok A rtura G rottge­
ra  do Lwowa w ywołał tu powszechny współ­
udział. Tow arzystw o mnzyczne m a uświetnić ten 
obchód żałobny w ykonaniem  mszy żałobnej Ver- ' 
hulsta. Zapew ne w szystkie stow arzyszenia miej- 1 
scowe, n. p. Tow arzystw o naukow o-łiterąckie i 
in n e , wezmą solennie, in gremio. udział w tej 
uroczystości, hlrt

Przedm ieścia lwowskie zaalarm ow ane były 
temi dniami ucieczką kilku więźniów tutejszego 
zakładu karnego, z k tórych jeden dopuścił się  za­
raz po odzyskaniu wolności kradzieży, opisanej 
wczoraj w kronice Gazety. Niemniejszy alarm  
spraw ili w  naszym  święcie literackim  llibustjery 
innego rodzaju. Pewien jegom ość napisał, czyli 
raczej przepisał słowo w słowo z różnych innych 
dzieł historję literatury  polskiej. W Dzienniku L i­
terackim w y tknął mu ktoś ten p lag ia t kolosalny, 1 
ale nieustraszony spraw ca odciął się Zoilom ar­
tykułem , w którym  znowu przedrukow ał kilka 
stronnic z dawniejszego jakiegoś rocznika Dzien­
nika Literackiego, podając wszystkie piękne rzeczy, 
które tam były powiedziane, za swoje własne. 
D rugi znowu jegom ość co chwilą przedstaw ia
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staw y, dotyczącej listów  zas taw n y ch , w ydaw a­
nych p rzez in sty tu ta  kredytow e.

Na porządku dziennym stoi dalszy  ciąg 
rozpraw  nad przedłożeniam i finansowemu Z a­
b iera  g łos: ! !

Dr. R y g  e r :  Ju ż  w r. 1863 postaw iłem  
w niosek , aby podw yższono podatek  kuponowy, 
ale w tedy upad ł mój wuiosek. D ziś zm uszają 
okoliczności w łaśnie tych sam ych do podnie­
sienia na nowo tej myśli, którzy w r. 1863 glo­
sowali przeciw ko memu wnioskowi. Gdy w r. 
1859 przez wojnę w łosko-francnzką w ypróżniły  
się k a sy  państw a, uznano za stosow ne w ezw ać 
reprezentację  ludów głów nie w tym  c e lu , aby 
za je j  pom ocą zaprow adzić lad w finansach. 
N a pierw szej sesji nie brak ło  do tego pobudek 
ni z jednej, ani z drugiej strony, ale ta k  rządo­
w i, ja k o  też  parlam entow i brakow ało odwagi, 
aby spraw ę radykaln ie  załatw ić. N ikt nie chciał 
stanow czo w y s tą p ić , i środki tym czasow e mo­
g ły  tylko chwilową przynieść ulgę.

W r. 1863 przedłożył m in ister finansów  ob­
szerny projekt finansow y, który obejm yw ał je ­
szcze W ęgry i W enecję. W ysadzony do zbada­
n ia  tego przedłożenia w ydział sk o n sta to w a ł, że 
w ykonanie tego p ro jek tu  przyniosłoby skarbow i 

aństw a nie w ięcej, ja k  16,150.000 złr. T eraz  
ez W ęgier i W enecji i tyle nie m ożnaby ze­

brać podatków , zw łaszcza gdy sam pan  m inister 
finansów  pow iedział po zaw arciu ugody z W ę­
gram i, że przeciążać tu tejszej ludności p o d a tk a­
mi nie można nad m iarę.

D osięgliśm y już te raz  g ran ie  możliwości 
w płaceniu p o d a tk ó w , i gdyby nam  kazano 
je szcze  w iększe uiszczać ciężary , to zniszczyli­
byśm y zarazem  i źródło tych podatków .

W nioski w iększości i m niejszości różnią się 
m iędzy sobą ty lko co do c y f r , a nie co do za­
sady. Chodzi tylko o to, czy m nieszy czy w ięk ­
szy nałożyć podatek  na kupony. Państw o m a 
praw o tak ie  poda tk i na  obyw ateli swoich n ak ła ­
dać, ja k ie  są  najkorzystn iejsze i na jła tw ie j śc ią­
gnąć  się dające. A czyż je s t  podatek , łatw iej 
śc iągnąć  się d a jący , ja k  potrącenie podat­
ku od w artości kuponów ? To je s t niesłuszną 
rzeczą, jeź li k to  nazyw a to bankructw em . P a ń ­
stwo chce zadosyćuczynić swoim  zobow iązaniom , 
ale ono pow inno zarazem  być i spraw iedliw em , 
powinno ciężary  na  w szystkich  równo rozłożyć 
(Brawo!) Zanim  przystąp im y do podw yższenia 
is tn ie jących  ju ż  p o d a tk ó w , to obłóżmy p o d a t­
kiem  najprzód  m a ją tk i, zupełnie niem al niedo- 
tkn ię te  do tychczas obow iązkiem  podatkow ania . 
Zaprow adźm y najprzód jednakow ą m iarę w o- 
p o d a tk o w an iu , a w tedy ani p o d a tk u ją c y , ani 
w ierzyciele nie będą przeciążeni. (B raw o !)

P o trzeba  także  przedsięw ziąść oszczędności 
w adm inistracji i w w o jsk o w o śc i, ale n ietylko 
oszczędzać p ieniędzy na to co teraz  je s t ,  lecz 
po trzeba oszczędzać w ten sposób, aby uprościć 
ca łą  m achinę adm inistracy jną. Rząd chybił tu, 
że nie. p rzed łoży ł rachunków  z dotychczasow ej 
adm inistracji sw o je j, co um ożliw iłoby zrobienie 
poglądu ń a  ca łą  spraw ę, a Izba chybiła, że nie 
d z ia ła ła  tego  z w łasnej in ic jatyw y.

W iele dopomoże gruntow na reform a systemu 
podatków pośrednich i bezpośrednich. D otych­
czas opiera się to wszystko na najlichszych w 
świecie norm ach, na katastrze , niezdolnym w y­
trzym ać najlżejszej k ry tyk i. Ale jak  długo po­
datek kuponowy nie w yrów na w ysokości poda­
tku gruntowego, domowego i dochodowego, tak  
długo niesprawiedliwością byłoby m yśleć o ich 
podwyższeniu. K apitaliści m ają tak ie  same obo­
wiązki obywatelskie jak  inni. Dawniej 2 0 %  po- 
datkn kuponowego może byłoby w ystarczyło, ale 
dziś już zapóźno — dziś zam ało tego. D ekla­
macje o m ajątkach sierocińskich, lokowanych w 
papierach państwowych, są tylko pustą afektacją. 
Podatek kuponowy je s t zupełnie w tym  samym 
stopniu słuszny, jak  i inne podatki, a czy większy 
lub mniejszy procent wypadnie, to już rzecz pod­
rzędnej wagi.

Półśrodki już teraz nic nie pomogą. Jeżeli 
mamy finanse austrjaekie rzeczywiście trw ale upo­
rządkow ać, to potrzeba działać stanowczo. Lecz 
czy w jednym  roku da się od razu ład w nie 
wprowadzić, to inna kw estja. Mnie się zdaje, że 
do gruntow nego rozbioru tej spraw y powinna być

na różnych scenach polskich, a osobliwie na  
lwowskiej, utw ory niby-oryginalne. Recenzenci 
w ykazują mu ja k  na dłoni, że to są  tylko tłum a­
czenia lub liche przerobienia utworów niem ieckich 
lub francuzkich — ale zaw zięty p lagiator n iety l­
ko pisuje pokryjomu recenzje do różnych pism 
zamiejscowych, w których chwali swoje płody i 
wynosi pod niebiosa m łodociany swój talent, ale 
naw et występuje otwarcie przeciw krytykom , i w 
braku logicznych argum entów, któreby tłum aczy­
ły  tak  jawne naruszenie cudzej własności, czę­
stuje ich obelgami- Nie jest to już kradzież, ale 
rozbój publiczny. Redakcje dzienników polskich 
przez samo już uczucie sprawiedliwości i uczci­
wości nie powinneby daw ać pomocy takim  Ne- 
czuperowiczom literaokim, umieszczając ich sam o­
chw alstw a i inw ektyw y przeciw sumiennej k ry ­
tyce. Recenzje Dziennika Literackiego odznaczają się 
um iarkowaniem  i dobremi ehęciami, a sąd icb 
najczęściej byw a trafny. Dlaczegóż pozwalać w 
tak  bezczelny sposób napadać na pismo, które 
stoi poza wszelkiemi frakcjami i koterjam i poli- 
tycznem i ?

Zapow iadane dw a razy  przedstawienie Paziów 
królowej Marysieńki nie przyszło do skutku, i tym 
sposobem baw iący tu  obecnie kompozytor tej o- 
peretki, p. Stanisław  Duniecki, równie jak  brat 
jego, autor libretta* p. Paw eł Duniecki, pozba­
wieni byli sposobności widzenia swego dzieła, 
którego szczególnym trafem  obydwaj nigdy j e ­
szcze na  scenie nie widzieli. P . S tanisław  Dunie­
cki nie przyjął ofiarowanych mu z kilku stron 
posad dyrektora orkiestry, i zam ierza osiąść na 
wsi i oddać się całkiem kompozycji. Niech tyl­
ko młodzi panowie pisarze przygotow ują jak  na jt 
w iększą liczbę librettów.

Do ciekaw ych epizodów naszego życia au to ­
nomicznego należą czwartkowe rozprawy lwow­
skiej Rady miejskiej nad statutem  m iejskich za­
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z łona Izby wysadzona stała komisja, m ająca dzia­
łać  w porozumieniu z rządem.

M e n d e :  W tedy , kiedy p. R yger wnosił 
2 0%  podatek kuponowy, było nasze położenie 
finansowe korzystniejsze, ale położenie polityczne 
lichsze. W tedy ^niepodobna było w ym agać od 
ludu takich ofiar.' Dziś mamy s ta łą  konstytucję, 
stoimy na czele państw  konstytucyjnych, więc 
możemy dla dobra publicznego i większych w y­
m agać wytężeń. W śród dzisiejszych okoliczno­
ści możemy od ludu w ym agać ofiar, i lud je 
chętnie poniesie. Rząd przedłożył projekta, które 
finansowo, logicznie i politycznie są  uzasadnione, 
i tw orzą organiczną całość. Celem ich jest, 
wszystkich jednakowo dotknąć. D alszą ich zaletą 
jest, że unifikacji nie uczynią przymusową.-

N a podatek kuponowy zgadzam się , ale na 
redukcję procentów nie przystanę nigdy. Z asada 
konstytucjonalizmu nie da się z tym środkiem 
żadną m iarą pogodzić, i z tego też względu po- 
winue być wnioski większości W ydziału odrzu­
cone stanowczo.

O podatku kuponowym mani następującą 
opinię: Z praw a nakładania podatku przez pań­
stwo w yp ływ a, że państwo ma prawo obłożenia 
kuponów podatkiem, i to da się naw et uzasadnić 
ugodą z W ęgram i. Ale redukcja procentów nie- 
da się niczem uzasadnić. Oświadczam w ię c , że 
w pierwszej linii będę głosował za wnioskami 
rządow em i; gdy te u p ad n ą , to powstanę co do 
podatku kuponowego za wnioskami mniejszości 
(20% ). Co się zaś tyczy podatku m ajątkow ego, 
to z większością, to jest, że należy go odrzucić, 
a  pragnąłbym  natom iast, aby przyjęto przedłożo­
ny dawniej przez p. P le n e ra , kiedy on był mini­
strem finansów, projekt do podatku m ajątko­
wego.

M a y e r :  W iększość jest bez zasad, a zresztą 
w swojem sprawozdaniu nie uw zględniła szczegó­
łowo siły podatkowej pojedynczych krajów. Nie 
można już teraz podwyższyć podatków. Uznał to 
dawniej już sam m inister Becke, i teraźniejszy 
rząd także przyzna to bezwątpienią. W Niemczech 
półnoenych, państwie wzorowem pod każdym  
względem, wypada tylko 2.53 złr. podatków na 
głowę. U nas dochodzi ich cyfra 3.37 złr., po­
mimo żeśmy o wiele ubożsi. Co się zaś tyczy 
podatku kuponowego, to jest to rzeczą znpełnie 
obojętną, czy nazyw a się on podatkiem  kupono­
wym, czy redakcją procentów — w praktyce jest 
to zupełnie jedno i to samo. Zagraniczni wie­
rzyciele Austrji już dawno są przygotowani na 
3% renfę z papierów austrjackich , gdy  swojskim 
wierzycielom zdaje się , że 17 do 20 %  podatku , 
to już najwięcej, co może być nałożonem.

N iesłychana w dziejach spraw pieniężnych 
jest sentym entalność, z ja k ą  mówią tu  przy po­
datku kuponowym o wdowach i sierotach. Wszak- 
żeż tym sposobem wcale im się krzyw dy nie robi, 
bo właśnie ubezpiecza im się w artość ich kapi­
tałów.

Dalszym środkiem  ulżenia finansom jest re ­
dukcja wojska. W ojsko musi być zredukowane. 
To jest środek radykalny. Dość popatrzyć tylko 
na d ługą  listę awansowanych. Czyż nie są to 
pieniądze, za okno w yrzucone?

Historja powie k iedyś o działaniach p a rla ­
mentu naszego w r. 1867 i 1868, że pod w zglę­
dem religijnym  i politycznym wiele uczynił, ale 
pod względem ekonomicznym uczynił nadzw y­
czajnie mało. Jeźli tego nie uczynimy, to rzuci 
to znaczny cień na nasze czynności.

Br. B e u s t : Jako  zastępcy znakomitej Izby 
handlowej, niech mi wolno będzie wypowiedzieć 
k ilka  słów. W nioski większości m ogłyby może 
szkodliwemi być dla interesów handln i przemysłu.

Jak o  m inister spraw  w ew nętrznych pozwolę 
sobie zw rócić uw agę szanow nych panów  na sto­
sunki nasze z zagran icą, a m ianow icie na  tru ­
dności zaw arcia tam  w przyszłości jak ie jk o lw iek  
pożyczki, A zanadto  bezw zględne trak tow an ie  
m ogłoby w przyszłości s tać  się k iedyś powodem 
w ielkich  trudności w tym  w zględzie. U praszam  
panów , nie u trudniajcie  mi spraw ow ania; moich 
trudnych obowiązków, a to rozum ie się że nie 
ze w zględu*na mnie, ale ze w zględu na  szko­
dliwe sk u tk i, jak ieb y  z tego w yniknąć m ogły 
dla naszych in teresów  społecznych i państw o­
w ych.

kładów  sierocińskich, a mianowicie kw estja za­
trzym ania lub zniesienia k a ry  cielesnej. Snać au­
tor Podróży B enedykta W inickiego do Nieświeża, 
uw ażany za poetę w yłącznie szlacheckiego z 
powodu kilku pochwalnych rym ów tradycyjnej 
skuteczności bizunów boćkowskicb, trafił doprze- 
konauia także i nieberbowej b ra c i , bo zatrzy­
manie k a ry  cielesnej znalazło w Radzie miejskiej 
więcej zwolenników, niżby się spodziewać można. 
Radny p. Dąbrowski wywodził — wprawdzie w 
nie tak  pięknej formie, jak  śpiew ak Pieśni J a ­
nusza, ale z niemniejszem uszanowaniem dla da­
wnych zwyczajów i obyczajów , że bizun w Pol­
sce jest bardzo potrzebnym, i że nie pow inniśm y 
oglądać się na Z ach ó d , gdzie zniesiono dawno 
wszystkie kary  cielesne. P . radny powoływał się 
na św iadectwo swego kolegi niegdyś szkolnego, 
a  dziś radnego, dr. Hónigsm ana, że on, to jest 
pan D ąbrow ski radny o trzym yw ał, z a  młodu 
bardzo ezęsto admonicje tego rodzaju, mówiąc 
jego własnemi słow am i, że był „tęgo bitym “. 
Dr. H onigsm ann nie omieszkał też potwierdzić 
prawdziwości tego faktu, ale dodał jeszcze parę 
uwag, k tóre nie świadczyły bynajmniej, ażeby 
był przekonanym  o skuteczności t y c h  ekspery­
mentów pedagogicznycn na osobie p. radnego D. , 
Z a  zatrzymaniem kary  cielesnej przemawiał mię­
dzy innymi także radny, p. Wild. Zresztą 
słuszność nakazuje przyznać, że zwolennikom k a ­
ry  cielesnej barbarzyński ten środek w ydawał się 
ludzkim z powodu, iż musiałoby go zastąpić w y­
kluczenie dzieci z zakładu. Ju tto  najłatwiejszym 
środkiem  wychowania jest chłosta cielesna, bo 
nauczyciele i kierownicy nie potrzebują przy nim 
wcale natężać swego mózgu. Gdzie zniesiouo 
chłostę, tam musieli suszyć sobie głowę nad środ­
kam i innemi moralnego wpływ ania na wychowań- 
ców. Od tego więc kłopotu chce ich zasłonić 
R ada miejska, d om ij ob iim w -i

D i e n s 11 ; Większość chce nas zmusić, y- 
byśmy na wierzycieli państw a w iększe ciężara 
włożyli, niż tego w ym aga potrzeba. P rzy  tem 
n a leży . jak  najostrożniej postępować, i tylko do 
tej wysokości podnosić podatek kuponowy, jak  
jest niezbędna potrzeba. Mogę przypuścić z nie 
ja k ą  pewnością, że wszystkie niemal papiery 
państwowe, które się znajdują wewnątrz państwa, 
są w ręku Niemców. Procenta od nich wynoszą 
60 milionów, a odliczywszy od tego 25 %  , oka­
że się 15 milionów. W ięc zawsze jeszcze 11 mj- 
lionów musieliby opłacać obywatele tej połowy 
monarchii.

Po długiem radzeniu nie wymyślił W ydział 
nic więcej, jak tylko redukcję procentów. J a k  re ­
sztę niedoboru pokryć, o tem nie pom yślana. 
P rzy  zaw ieraniu ugody z W ęgram i mówiono o 
porozumieniu w spraw ie redukcji procentów, i 
w szyscy mówcy orzekli wtedy, że potrzeba za ­
płacić, co zapłacić można, bo w ym aga tego ho­
nor i godność Austrji. D la zadośćuczynienia za­
sadzie, że w ielkie m ajątk i powinne być pocią­
gnięte do ponoszenia ciężarów publieznych, wnie­
siono projekt podatku m ajątkow ego. A proponu­
jąc  redukcję procentów, zdaje się większość Wy­
działu uznawać zasadę, że Przedlitaw ia nie ma 
obowiązku dotrzym ać tego, do czego się zobo­
w iązała.

Reprezentacji państw a bynajmniej nie przy­
służą prawo uznaw ania długów państwa lub 
nie. Ma ona bowiem obowiązek obmyślać tak ie  
środki pokrycia ich. Potrzeba utrzym ać równo 
w agę między obowiązkiem płacenia a wolą za 
dośćuczynienia tw ardym  zobowiązaniom. Cieszono 
się na chwilę, kiedy zajaśnieje nad A ustrją wol­
ność — a pierwszym owocem tej wolności mia­
łaby być redukcja procentów. Nie godzi się w 
chwili rozkwitu swobody naszej uchwalać podo 
bny środek, który naw et w epoce zawieszenia 
konstytucji w ydałby się był za zanadto bez 
względnym.

G r o s s  (z Czech). Najtrudniejszą kw estją jest 
załatwienie spraw pieniężnych. Je s t to nieustają 
ce utrapienie Austrji. Nie pytano się zkąd wziąść 
pieniędzy, tylko byle było co w ydać. Robiono 
długi dokąd się dało, potem ogłoszono bankrn 
ctwo, aby znów nowe zaciągać długi. T aki sy ­
stem gospodarow ania musi się wreszcie skończyć 
kiedyś. Potrzeba więc przedewszystkiem  posta­
wić pytanie, czy w ogóle można jeszcze A ustrję 
uchronić od bankructwa. Jeżeli tak, to wypada 
znów mieć na oku dwie okoliczności: oszczędność 
i jednakow y wymiar podatku. J a k  długo nasi 
ministrowie teraźniejsi byli deputow anym i, tak 
długo mówili o oszczędności, więc szkoda, że nie 
w yw ierają oni wpływu na budżet wojskowy. De 
legacje zanadto okazały się hojnemi w tym 
względzie. Gdzie oszczędność nie w ystarcza, tam 
potrzeba dołożyć p odatkam i, więc nic dziwnego, 
że rząd powziął plan podatku m ajątkowego. Bar 
dzoby mi to przykro by ło , gdyby odrzucono po 
datek inajątkowy, bo on najwięcej oszczędza 
jeszcze ubogich.

Papierów  państwowych więęej nie można już 
obciążać. Podatku gruntowego nie możnaby już 
wprost podwyższyć.

P . Gross zakończa mowę swoją kilku dra 
stycznemi przykładam i dobroci pomysłu zaprow a­
dzenia podatku m ajątkowego.

Koniec posiedzenia o godz. 3ej.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a  1 W ę g r y  W edług nowego proje­

ktu  organizacji w ojskow ej, od obowiązku służby 
wojskowej m ogą być uwolnieni czasow o: 1) je ­
dynak, m ający ojca niezdolnego do praoy lub 
m atkę w dow ę; 2) jedynak, niem ający ojca, tylko 
dziada niezdatnego do pracy lub babkę wdowę; 
3) członek rodzeństwa, zupełnie osieroeiałego. Po­
dobnież może być czasowo uwolniony każdy, czyj 
jedyny brat lub inni bracia służą w linii albo re 
zerwie, liczy mniej ja k  18 lat lub jako kaleka  jesl 
niezdatny do pracy. P rzy  uwolnieniach czaso­
wych rozstrzyga komisja asenterunkowa, przeciw 
wyrokowi której można odwołać się w ostatniej 
instancji do m inisterstwa obrony krajowej.

N iem cy . Niedawno doniósł był jeden z nie­
mieckich dzienników, że Baw arja czyniąc zadość 
woli F rancji, przestała uzbrajać twierdzę Landau, 
przeciwko czemu miały wystąpić Prusy, ze wzglę- 
dn bezpieczeństwa granic. Z Mnichowa donoszą 
teraz urzędownie, że B aw arja nie m yślała nigdy 
o zawieszeniu robót w twierdzy Landau, Prusy 
zatem nie mogły interweniować w tej spraw ie. 
Oddawna już nie mówiono o kw estji północno- 
szlezwickiej. O je j teraźniejszym stanie pisze z Ber­
lina jak iś półurzędowy korespondent do kilku n ie ­
mieckich dzienników temi słow y : „N iedaw nom ó­
wiły zagraniczne dzienniki, że kanclerz związko­
wy, Bismark, pragnąc zaprowadzić ład w spra­
wie szlezw ickiej, postanowił wysłać ultimatum do 
Kopenhagi. O tem nie można mówić na serju. 
Żadne z europejskich mocarstw nie troszczy się 
spraw ą szlezwieką. Aby Niemcy miały stracić, te ­
go nikt nie przypuszcza, bo zresztą Niemcy ma­
j ą  wszelkie prawo dom agać się pozostawienia 
przy nich tej północnej prowincji. A rtykuł 5. po­
koju pragskiego zawdzięcza sw ą nieszczęśliwą 
osnowę gorliwości dyplomacji francuzkiej, k tó rą  
potrzeba było szanować, gdyż Prusy nie mogły 
w r. 1866, prócz Austrji i większości państw nie­
mieckich, obrażać także i Francji. Od tego jednak 
czasu gabinet paryzki znacznie się uspokoił, a  z ro ­
biwszy zeszłegu roku fiasko z e sw e m i interwen- 
cyjnemi zamiarami, sam dziś nie przykłada zbyt 
wielkiej w agi do art. 5. traktatu  pragskiego, 
W prawdzie rokow ania z D anią ustały, lecz do 
w ysłania ultimatum niema jeszcze należytych po­
wodów.11 Powtórzyliśm y te uwagi, gdyż one cha­
rakteryzują politykę pruską. Czy dwór paryzki 
przykłada w rzeczy samej tak  mało wagi do 
art. 5. trak tatu  pragskiego, o tem pouczy nąs 
przyszłość.

Port w Kieł P rusacy uzbrajają z całym 
pospiechem. Niedawno nadeszły tam 72funtowe 
działa, a teraz rząd w ysyła 96f'untowe. N a brze­
gach holsztyńskich staną  dwie fortyfikacje, aby
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port zasłonić t i^ ż e  u$ lądu. W ogóle tak port 
jak  i miasto KłH ma stać się wkrótce pierwszo 
rzędną tw ierd ią. / J ,

Weser-Ztg. zapewnia, że dwór sztnttgardzki jest 
dzió bardzo ile  usposobionym względem Prus.

R zym . Czas um ieszcza następu jącą  k o re ­
spondencję z Rzymu, k tó rą  pow tarzam y w całej 
osnowie, nie biorąc za n ią  żadnej odpow iedzial­
ności : „Przed kilkom a dniam i przyby ł tu ta j ks. 
L udw ik Haynald, arcybiskup Kaloczy, i s taną ł 
w hotelu rzym skim  pvzy Corso. W ęgiersk i do­
s to jn ik  nie zachow yw ał w cale incognito , i m iał 
ze sobą h u za ró w , k tórych św ietne m undury 
zw racały  uw agę publiczności tu te jszej. Ks. H ay­
nald otrzym ał byt nadzw yczajną  m isję od cesa­
rza  austrjack iego  do O jca św iętego i był od­
daw cą w łasnoręcznego listu cesarsk iego  do Jego.. 
Św iątobliw ości. W idział się dwa czy naw et trzy 
razy  z Pinsem  IX ., u k tó rego  m iew ał długie 
bardzo posłuchania. O ile w iedzieć m ożna z wia- 
rogodnyeh a w ysokich źródeł, przem ów ienia 
wymownego p as te rza  i dyplom aty do głow y 
kościoła na rzeczonych audjencjaeh były n iejako 
kom entarzem  do listu cesarskiego. P rzed staw ił 
Ojcu św iętem u w dobitnych i w yrazistych ry sa c h  
p rzyk re  położenie N ajjaśniejszego P ana, k tó rego , 
pomst*1# najszczerszych chęci i daw niejszych  
n osfanow jeń , n ieubłagana konieczność nag liła  

po d p isan ia  ze w strętem  praw, sp rzeciw ia ją­
cymi się jego  osobistemu przekonaniu. Skutkiem  
tak iej konieczności, w ypływ ającej z odm iennego 
dziś urządzenia m onarchii, cesarz znajdow ał się 
w  sm utnej alteriM yfcie, albo przy łożenia  ręk i do 
uchwał, eo go głęboko zasm ucały, albo abdyko- 
w ania niezwłocznie. Szlachetność i wspaniałom y­
ślność, wrodzona godnem u potomkowi Rudolfa 
Habsburskiego, nie pozwoliłyby mu się długo wa­
hać w .wyborze jednej z tych dwojga ostateczno­
ści, ale zdobyw ając się na abdykację nie popra­
wiłby przez to bynajmniej położenia katolickiego 
kościoła i stosunków Austrji ze Stolicą apostolską 
i nie ocaliłby konkordatu : owszem położenie reli­
gijne Austrji pogorszyłoby się stokroć , albowiem 
maioletniość zastępcy sprowadziłaby nieuchron­
nie rejencję, k tó ra  m ogłaby wpaść w ręce, ko­
ściołowi katolickiem u nieprzyjazne, a wtedy wszy­
stko byłoby stracone. Najjaśniejszy P an  powyższe 
szczegóły otwarcie i pokornie przedstawił namie- 
atnikowi C hrystusow em u, błagając go przy­
dam o radę i światło, które ma sobie udziela- 

. ne od Tego, którego jest przedstawicielem pa 
ziemi. T ak  szczere i chrześciańskie zgłoszenie się 
głęboko wzruszyło papieża. Odpisał tedy cesa­
rzowi list, w którym  jak  słyszałem , chwali jego 
nabożeństwo i synowskie uczucia ku sobie, a przy- 
tem oświadcza: iż pojmuje doskonale jego przy­
k re  i wyjątkowe położenie, lecz że jako naczelnik 
nowej a niezawisłej od m onarchy formy rządowej 
nie może odpowiadać przed Bogiem za to, co sku­
tkiem tylko przymusu uczy n i; że uwagi cesarskie 
są  bardzo słuszne, niż bytu kościoła i dynastji 
austrjack ie j narażać nie w y p a d a , lecz że po 
przym nsow em  podpisaniu dekretów , zatw ierdza­
jący ch  nowe praw a, należy pam iętać na  to ,  iż 
praw ow ierny kato lik  nie je s t  n igdy zobow iązany 
do rzeczy, co są  przeciw ne praw om  Bożym i 
kościelnym , i ż e , skoroby parcie, jak iem u  się 
u lega, ustało, po trzeba w net pom yśleć o przy­
wróceniu kościołow i daw nych jego  przyw ilejów  
i swobód i o uniew ażnieniu u ch w ał, ja k ie  się 
zatw ierdziło pod naciskiem  przem ocy i z czystej 
a okropnej konieczności. T ak a  podług św iadec­
tw a dostojnych osób ma być raniej w ięcej osno­
w a papiezkiego listu , z którym  ks. H aynald 
onegdaj Rzym opuścił. Podobno treść  rad 
papiezkich  telegraficznie udzielaną została cesa­
rzo w i, dla rychlejszej jeg o  wiadom ości i p ra ­
w idła, gdyż czas naglił i podpisania praw  
w yznaniow ych zw lekać nie można było d łużej.“

M o sk w a . W  dniu 23. maja, poświęconym 
na uczczenie pamięci dwóch wielkich apostołów 
słowiańskich , Cyryla i Metodego, wyszedł w P e­
tersburgu pierwszy numer tygodniowego czasopi­
sma : Echo moskiewsko słowiańskie, które Wzięło SO- 
bie za zadanie, „wytłum aczać i rozbierać system a­
tycznie doktrynę panslawizm u“. „Panslawizm  — 
czytamy w pierwszym jego artykule w stępnym — 
przedstawia doktrynę polityczną, k tóra  'zrodziła 
cały system. Od pewnego czasu idey panslawisty- 
czue zajęły poważne stanowisko - w na-szem pi­
śmiennictwie, lecz brak nam jeszcze studjów ana­
litycznych, jak niemuiej rozbioru zupełnego i sy ­
stematycznego tej doktryny,. A przecież pansla­
wizm nie może wystąpić w całej swej sile i w 
swym ostatecznym rozwoju, jeźli się g 0 nie bę­
dzie w ten sposób upraw iać, aby się stał zrozu­
miałym i przystępnym dla wszystkich m ieszkań­
ców 'M oskw y. Moskwa w rzeczy samej jest k ra ­
jem, stojącym na czele św iata słow iańskiego, i 
służy za podstawę dla innych ludów słowiańskich. 
Społeczeństwo moskiewskie nie może i nie po­
winno być obojętne dla panslawizmn, gdyż ta 
doktryna obejmuje całą przyszłość moskiewskiego 
ludu i carstw a. Zgodnie z temi ideami uczenie 
się i propaganda panslawizmu tworzyć będą g łó ­
wne zadanie czasopisma Echo moskiewsko-słowiań- 
skie. “

K r o n i k a .

— N ad zw y cza jn e  p o s ie d z e n ia  R ady m iejsk ie j
odbędą się w myśl §. IG. regulaminu we w torek i środę, 
t. j . dnia 9. i 10. czerwca, każdym razem o godz. 6tej 
wieczorem w sali ratuszow ej. Na porządku dziennym : 
1) S ta tu t dla gminy król. stoi. m iasta L w o w a; spra­
wozdawca radny dr. R ajski. Ewentualnie 2) D okończe­
nie obrad nad regulaminem zarzadu m iejskiego zakładu 
sierót ; aprawozd. radny p. Miaczyński.

— L  P o z n a n ia  piszą nam, że utworzył się tam już 
kom itet, k tó ry  zajm uje się przygotowaniam i do przyję­
cia gości ze L w ow a, k tó rzy  wezmą udział w wycieczce 
Sokoła. Mianowicie obmyślany będzie program w ycie­
czek i innych przyjem ności, których celem jest ta  wy­
praw a. Nie m yliliśmy się tedy, gdyśm y mówili, że b ra­
cia Poznańczycy będą nam radzi.

— Próba g a szen ia  ogn ia  takzw anym  gasicielem 
{extincteur) odbyła się onegdaj. Je s tto  rodzaj takzw anej 
s t u d n i  H ć r o n a ,  napełnionej wodą, zaw ierającą wę­
glan sody, z którego przez dodanie siarkanu wytwarza 
się gaz węglany w znacznej ilości. Gaz ten wraz z wo­
dą, k tó rą  ciśnięciem swojem przy otwarciu kurka z 
wielką siłą  w yrzuca, gasi ogień daleko skuteczniej, niż 
woda sama, bo będąc, jak  wiadom o, cięższym od po­
w ietrza, i nienlegając sam spaleniu, ogarnia przedm iot 
palący się ze wszech stron i .tam uje przystęp pow ietrza 
zupełnie, podczas gdy woda sama czyni to  ty lko czę­
ściowo. *) A parat sam jes t wielkości konwi wysokiej. 
W zastosowaniu do pożarów będzie niepraktyczny, bo 
działa skutecznie ty lko wtedy, gdy je s t świeżo napeł­
niony, napełnianie zaś trw a za d ługo, aby je podczas 
wybuchłego pożaru uskuteczniać można. W ięc trzebaby 
co 6 godzin regularnie aparat ciągle napełniać, aby w 
razie pożaru mógł być użyty. Z byt kosztowne więc by­
łoby to  gaszenie.

— ( O .)  W y c ie c z k a  do C zer la a . Dnia 4. czerwca we 
czw artek odbyły obie najwyższe k la sy  tutejszego po l­
skiego gimnazjum pod przewodnictwem dyrek tora , p. 
Sobieskiego, ka techety , ks. Mazuraka, i swych profeso­
rów w ycieczkę dla zwidzenia papierni w (Jzerlanach.

W jednym z poprzedzających dni w ytłum aczył w

szkole profesor tegoż gimnazjum, dr. Tom asz Stanecki, 
uczniom, mającym fabrykę zwidzać, cały proces fabry­
kacji papieru, a dnia 4. czerwca rano przed 6tą godziną 
zgrom adzili się wszyscy uczestnicy na dworcu kolei K a­
rola Ludwika, k tórej zarząd, uznając potrzebę i ważność 
podobnych w ycieczek, dla60 osób wolne bilety  do prze­
jazdu koleją do Grudka udzielił.

Po jednogodzinnem  zatrzymaniu się w Gródku ru ­
szyło całe tow arzystw o, złożone z przeszło 100 osób, 
w drogę piechotą do Czerlan, gdzie młodzież przez go­
ścinnego gospodarza serdecznie pow itana, po pó łto rago­
dzinnym marszu w chłodzie alei ogrodowych wypoczę­
ła. Po  śniadaniu, zastawionem przez uprzejm ą panią  do­
mu w alei ogrodowej, z ca łą  tą  serdeczną gościnnością, 
której Lwowianie już nieraz w Czerlanach doświadczali, 
udali się uczniowie i nauczyciele pod przewodnictwem 
samego: gospodarza i urzędnika technicznego fabryki, 
p. Scipiona, do papierni, dla szczegółow ego przypatrze­
nia się f a b r y k a c j i . " '

Podzieleni na partje  po 10 do 15, przechodzili wszy­
stkie sale fabryczne, a objaśniali im fabrykację i ruch 
maszyn parowych : dyrektor fabryki, p . K otkow ski, za­
stępca jego , p . Scipio, i profesor dr. S tanecki. Opisywać 
szczegółowo nie będziemy fabryki, gdyż to  już po dwa- 
kroć uczyniliśm y w naszej Gazecie.

Zwidzenie fabryki trw ało  k ilk a  godzin, po których 
tom milszą była swoboda i przyjemność, jakiej ‘dozna­
wała młodzież kąpiąc się w stawie i wożąc się w czół­
nie po nim, iub używając w alejach ogrodowych św ie­
żego pow ietrza, o k tóre w naszych salach szkolnych 
dotychczas jeszcze dość bywa trudno. O 3. godzinie pb* 
silił w szystkich obiad, zastawiony z tążsam ą gościnno­
ścią, po którym  dobrany chór m łodzieży w śpiewach, 
a p. dy rek tor Sobieski i ks. Mazufajs’ w serdecznych 
przemowach szanownym gospodarstwu wyrazili podzię­
kowanie za uprzejmość i gotow ość, z j a t ą  przyjęli m ło­
dzież, kończącą zawód szkolny, w uznaniu: te j po trzeby , 
ażeby ona, wchodząc w sam odzielniejsze życie, p rzypa­
trzy ła  się z bliska pracy przem ysłu ludzkiego i pilno­
ści klaa w yrobniczych, a z w ytrw ałości i fachowego 
wykształcenia kierow nika całego zakładu b rała  sobie 
wzór, godny zew szechm iar naśladowania.

0  6. godzinie wrócili wszyscy, odprowadzeni przez 
uprzejmych pp. gospodarstw o na dworzec g ró d eck i, u- 
nosząc m iłe nader wspomnienie dnia, spędzonego i 
przyjemnie i pożytecznie, ja k  to  nauczył cenić poeta 
rzymski w znanym wierszu :

Omne tulit punctum, qui utile miseuit dulci.
— U ro czy sto ść  S o b ie sk ie g o  w  W ie d n ia . W s ta ­

rej Pressie czytam y: „W poniedziałek Zielonych św iąt 
odbyła się w D bbling uroczystość dla uczczenia pam ię­
ci oswobodziciela Wiednia, Jana  Sobieskiego, kró la pol­
skiego. O koło 400 Polaków  zgrom adziło się tam w od­
świętnych strojach, i jeden malarz darow ał w łaścicielo­
wi najbliższej gospody piękny obraz historyczny, k tó ­
rego treść stanowi oswobodzenie W iednia. T o  d z i ­
w n a ,  j a k  P o l g c y  c i c h o  ś w i ę c ą  p o d o b n e
u r o c z y s t o ś c i  n a r o d o w e ! *

*) Spalenie jakiegokolw iek przedm iotu jest, jak
wiadomo, niczem innem , jak  ty lko  połączeniem  się 
jego  części palnych z tlenem (oxygenium), znajdującym 
się w powietrzu, którem  oddechamy, i stanowiącym  je ­
dne z jego głównych części składowych, Gaszenie tedy 
większego ognia polega ‘głównie na tern, aby przeszko- 
dzfć przystępowi pow ietrza.

Ostatnie wiadomości
W iedeński korespondent Nar. Listów utrzym u­

je, że M oskwa postawiła w W iedniu energiczne 
zapytanie eo do paszportów auatrjackjch, udzie­
lanych nibyto wychodźcom  polskim w Szw ajcarji 
i że rząd austrjaeki obiecał zarządzić śledztwo 
z tego powodu, Tf-(Cała ta  wiadomość je s t zmy­
śloną, i rząd  moskiewski nie m ógł się kom­
promitować tak  śmiesznem zapytaniem . R ząd ten 
wie sam zapewne najlepiej, że paszportów anstrja- 
ckieh nie wydawano wychodźcom. Na uw agę za­
sługuje jednak ta okoliczność, jak skrzętnie dzien­
niki czeskie podnoszą każde kłam stw o, które w 
skutkach swoich mogłoby być szbodliwem dla 
spraw y polskiej albo przynajmniej dla ja k ie jś  g a r­
stki Polaków. •

Najj. Pan zatwierdził w ybory nowych człon­
ków  wiedeńskiej akadem ii sztuk pięknych. Między

w ybranym i znajduje się nasz malarz Jan Matejko, 
i w ybrany członkiem honorowym, jako meeeuas 
sztuki, hr. A nastazy Raczyński /. Berlina.

Rozpuszczono m ylną wiadomość, że batalion 
strzelców w ysłany został z Zemunia do Hermań 
stadłu dla uśm ierzenia rozruchów, które miały ni 
by wybuchnąć w ten, ostafniem mieście. Wiado 
mość ta  jest zupełnie fałszyw ą, i batalion prze 
niegiony został do H erm anstadtu z powodu, że

Książę Napoleon podczas podróży swojej do 
W iednia zachowywał ciągle najściślejsze inkognito.

Hr. Bismark uda się zaraz p0 zamknięciu 
parlamentu północno-niemieckiego \Varzvna 
na Pomorzu, a następnie do kąpiel morskich, 
tam znajduje się jego komenda werbuwnicza.

W połowie 1). tt. car m oskiewski odwid/.ić 
m a kró la  pruskiego w Berlinie.

Najważniejszą wiadomością, jak ą  o trzym ali­
śmy z Francji, jest ta, że padł Nero,^ ulubiony 
pies Napoleona 10 ,. ’ i Presse oświadcza, iż 
cesarz stracił w uim najwierniejszego i uajmpiej 
interesowanego przyjaciela.

Telegramy „Gazety Narodowej44
W i e d e ń  d n i a  O . c a t e r w e f l .  Na dzi-

siejśzem posiedzenia Izby niższej rozprawiano 
nad spraw ą unifikacji długów  państwa. Prezy­
dent ministrów, ks. A uersperg , oświadczył jak 
najotw arciej, ie  w razie przyjęcia uchwał wię­
kszości W ydziału finansowego, rząd obecny ta ­
kowych nie wykona.

Przy im iennem  głosow aniu odrzucono wnio 
sek większości 1 1 3  głosam i przeciw 46 , a po­
prawiony wniosek większości 1 0 0  głosami prze­
ciw 5 8 . W ielką zaś przew agą głosów przyjęto 
poprawiony w niosek mniejszości, do którego i 
rząd przystąpił, w następującej stylizacji: ■ W szy­
stkie rodzaje fundow anego ogólnego długu pań­
stwa — z wyjątkiem  losów z 1 8 5 4  i 1 8 6 0  r., 
tudzież pożyczki podatkowej z r. 1 8 6 4  —  za­
mieniają się w jednotliwy dług pięcioprocento­
wy, obłożony podatkiem  szesnastoprocentowyni,
który nie m ołe  byó podwyiszony*

Najj. Pan przyjm ował dzisiaj w południe 
ks. Napoleona. Książę przyjmował rano br. Beu - 
sta. Dzisiaj na cześć księcia wielki obiad dy­
plomatyczny u am basadora francuzkiego. Na 
ju tro  książę i br.. Beust zaproszeni do Schón- 
b n irm ^ io ^ s t< ^

K u r s a  z dnia 6 . czerw ca 1 8 6 8 , godziną 2 . 
min. 2 0  popołudniu.

W iedeń. Pożyczka bezpodatkow a 58.15. Akcje 
K arola Ludwika (bez dywid.) 197.75. Kolej siedmio 
grodzka 146.25. Kolej południowa 175.40. Kolej pai 
stwowa 254.—, Kolej lwowsko - czerniowiecka 175.75. 
Kolej północna 178.25. Kolej Rudolfa 1. emisji 105.50. 
Kolej Rudolfa II. emisji 138.—. Nowa kolej Rudolfa 
—. —. Kolej Franciszka Józefa 160.25. Galicyjskie 
obligacjo indem nizacyjne 64.90/ Losy 1860 r . —.—• 
Losy 1864 r. 84.60. Napoleondor 9.29%. P rask i k u ­
ran t 1.71% . Losy kredytow e — . Usposobienie stale. 
K u r s a  z dnia 6 . czerw ca 1 8 6 8 , godzina 6. 

min. 5 0  popołudniu.
W ie d e ń . Pożyczka bezpodatkowa 58.20. Akcje 

kredytow e 187.20. A kcje K arola Ludwika (bez dywi­
dendy) 198.25. Kolej południowa 175.80. Kolej pań- 
ńhmrTan-254-40-. Kosy 1860 r. 81.85. K arola Ludwika 
w i ł / f  P 'elr 'Yszeli!fwa II. emisji 8 9 . - .  Lwowsko-czernio-
w S ? « « P pierwfszertBtWtt ™ .~ .  Napoleondor 9.29%. Spirytus —. Usposobienie stałe.

P a ry ż . Renta 3%  70.60.
W ro c ła w . Pszenica 105. ży to  71. Owies 38. Rze­

p ak  zimowy —. Koniczyna —.
B erlin . Moskiewskie banknoty 83%. Akcje k re­

dytowe —. G alicyjska kolej 89%. Kolej państwowa 
147%. Wiedeń 86*/,. Usposobienie sta łe . Pszenica 
Żyto 51. Owies 29%.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

C e n n ik  g ie łd y
we Lw ow ie, d. 6. czerwca.

I A k c je  / •  s z tu k ę .
Kolei gal. K ar. Ludw. . ,
Kolei Lwow. Gzem. . . . 
Banku hyp. galio. . , .
Papierni czerl. bez dyw.
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m. k/l S
w. a. V w g. 

im.
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Tow. kred. ga j. Wi 
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cja zaś rozumuje, iż ze, . „u skutków wilgoci k tóra Joślinność od skutków  p l u ­
chy ochrom , i ztąd też ce J  nawet ta t  I  
dzie Pospadały, a we Granej sprzedawać tam tejszy ro J j ,  po takoWjch aP^edaw ać
s)§ zżyma. Jednak  jest rze° ^ o s y  zostana 
nowego zbo ia  teraźniejsze zaP rzucj jje£ 
w yczekane, konsum eja się zatj f źniwa. W  
odwłoki na produkta następną?® ,a n trzy_ 
tero to  przekonaniu A nglia i ?  „uniżeniu.

rSES10ęŁTgS

znakom itości handlowych we czw artek ze­
szłego tygodnia na giełdzie, postanowiono 
połączonemi siłam i utrzym ać ten zakład we 
Lwowie, uradzono wezwać do w spółudziału 
producentów wiejskich, uchwalono trzy dni 
wstępu bezpłatnego dla obcych, zniżenie 
znaczne op ła t wstępu i otw arcie lokalu g ie ł­
dy, z w yjątkiem  godzin giełdowych, przez 
dzień ca ły ' dla wszelkich tranznkcyj han­
dlowych. (D ok. nast.)

Z gon  poprzedzają następujące sym pto­
my oddech jest bardzo przyspieszony i 
w zdychający; bydlę pogląda ciągle na 
brzuch, nogi sta ją  się zimne, a zimno roz­
szerza się powoli po calem ciele; w końcu 
przystępuje drżenie, wzmagające się coraz 
więcej aż do chwili zgonu.

T ak się nam przedstaw iała zaraza by­
dła w łłolandji w przeważnej części wy­
padków. Bywają jednak p o je d y n c z e  w y ­
p a d k i, stanowiące w yjątek od skreślonego 
powyżej przebiegu, w których przebieg jest 
szybszy, jakby  piorunowy, i bydlęta w k il­
ka godzin giną. W  tym razie spostrzega­
my zupełne przytłum ienie wszelkich wydzie­
lin i odchodów, których jeżeli się szybko 
ruszyć nie zdoła, bydlę dostaje niezm ierne- 
go 'odecia i pada jakby  piorunem rażone.

’ Co do p rzy czy n y  zarazy  bydła, nie 
umiem nic pow iedzieć; w tym względzie 
podano najsprzeczniejsze hypotezy. T yle 
ty lko  wiadomo, że jes t w najw yższym  sto­
pniu zaraźliwą i powstaje z nieznanego do­
tychczas miazmu. .

Nie zapuszczam się także w napotkane 
przv  se k c j i zmiany, chociaż byliśmy przy 
różnych sekcjach obecni. Krew pozostaje 
płynna i przybiera barwę czarrnawo-bruna- 
tną; je lita  pokryte czarmiawemi gangreno- 
wemi plamami ; podobnie i na, śledziom , 
w ątrobie, żołądku a nawet na płuca 
zyw ały sie znaczne zniszczenia. ___

Ale czas już przystąpić do używan „ 
przez nas sp osob u  lecz en ia . N.a 
w szystkich skutecznych przeciw tej cmoro- 
bie lekarstw  stoi arsenicum, jakoż og>ote 
swoich symptomów najlepiej odpowiada tej 
Potwornej dżumie. Zazwyczaj też zadawa- 
liśm y go zaraz na początku choroby, jeżeli 
sig nie przedstaw iały sym ptom y zapalenia, 
•iw *to t?Pl'kacja zapalenia płuc lub pleury, 
„ l  °  tak ie  sym ptom y, któreby kazały 

aw,ać szybkiego jak  piorun przebiegu. 
ci - ycz?j daw aliśm y 6 kropel arsen. 6 roz- 
o e r i c z e n . ,  kw adrans, półgo;

r 1obawj
_ - a '<j«j

dzLyZe!J!f,i w wodzie’ co 
stopnia nioKny albo d 'vie g rz a n y , w c .  -a 
nie nastaińi>ez,)iecze^8t'va choroby, dopóki 
U w i ło i ? f t - „ PoleP8zenie. Polepszenie po- 
Mestft lód i! ra7*y jnż po 12tu godzinach, 
Często jednak minęło 24—48 godzin, a  kilka

razy nawet 3—4 dni, aż nadeszła rekonw a­
lescencja. Mieliśmy uporczywe wypadki, 
które 8, a naw et H  dni pieczołowitej ku ra­
cji w ym agały. Dopóki arsen, symptomom 
odpowiadał, trzym aliśm y się go aż do wy­
zdrow ienia, i w wielu w ypadkach sam je ­
den w ystarczał. Ale jeżefi były s y m p t o ­
my  z a p a l e n i a ,  a m ianow icie: puls przy­
spieszony, oczy zaczerwienione, dech gorą­
cy, p ragn ien ie , prędkie wdychanie i odde- 
chanie, robienie bokam i, zadawaliśmy naj­
pierw aconit, potem  przechodziliśmy do bryo- 
nia i belladona. Te dwa lekarstw a, któreśm y 
często naprzem ian dawali, praw ie zaw9ze wy­
starczały  do zupełnego w k ilka dni zatrzy­
mania symptomów zapalenia. Jeżeli w cza­
sie używania tych dwóch lekarstw  zaraza 
bydła jako taka  nie została uleczona, co sie 
k ilka razy zdarzyło, to wracaliśm y do arsen. 
W inniśm y tu dodać, że przy zarazie bydła 
hryonia i belladona są dwa bardzo ważne le­
karstw a: w kilku  w ypadkach, kiedy arsen 
zdaw ał się odpow iednim , ale skutku nie o- 
siągnął, zdołaliśm y tem i dwoma środkam i 
uleczyć bydlęta, k tó reśm y już za przepadłe 
uważali, gdy oddech przyspieszony, mocno, 
wdychający m iały, bokam i robiły ird.

Przy k r w a w e m  r o z w o l n i e n i u  z 
gwałtownem napinaniem rob ił arsen, n ieja­
kie polepszenie, ale nie wyleczał. Skute­
czniejszym okazyw ał sie wtedy mercurius 
subltm. cott,; pod jego  wpływem podobna 
juz do b iegunki dyarja  w 2 4 -4 8  godzin M 
stępyw ała.

W wypadkach j a k  p i o r u n  z a b i j a -  
j ą c y e h ,  o których wspominaliśmy wyżej, 
przysłuzało  stramonium■ powracały wydzieliny

bvdla7 D &  f asie uratowaliśm y k ilka 
oDadty o k a £ l i9 ’■ k ‘óre bardzo ze Bił były

I cantharis je s t ważnym śro d k ie m , z d a ‘

rA Jt - r z |m a Wneima ^  k8i«?08Uf ' ‘ m ?na-

i o  k ro ja m i o d °h ed ia ’ °a ' b“ b o Ł .  tyl-

użf
we 1 2 -2 4  g o d z i n ^ 0 krótkim  C7' a3‘e’ J‘

Rhus i phoephor okazyw ałv sie takie po- 
żytecznemi, a w dwóch wvnadkaćh postra- 
conej już nadziei, nastapffo w y lec^n ie  za 
używaniem tych środków  przez 6 -  7 dni- 
Tu się « r «  n ,  n ,c nie przydał.

Gdy bydlęta wchodzą w stan rekonwa­
lescencji, dostają n iek tóre  rozmaitych w y ­
p r y s k ó w  na przyskórni, z mocnem świę- 
dzeniem połączonych. Pojaw iają się one to

w postaci drobnych, przy sobie skupionych 
guzików , albo w postaci pęcherzyków z na- 
stępnemi strupam i. O ileśm y zauważali, n i­
gdy się w ysypka nie rozszerzała na cale 
c ia ło : pokryw ała ty lko  grzbiet, brzuch al­
bo inne części ciała. Najlepszym środkiem 
w tym w zględzie jes t sulphur; zadawaliśmy 
rano i wieczór 5 do 6 granów  3. roztarcia. 
Jeże li nie nastąpiło  w krótce polepszenie, 
dawaliśmy suljAur na przem ian z arsenem, 
jedno wieezór, drugie rano. Zazwyczaj 9 do 
10 dni w ystarczało do uleczenia tej wysyp­
ki. Byliśmy zawsze bardzo radzi pojawie­
niu się je j, uważając ją  za k rizys pomyślną.

Zapuściłem się w szczegóły, dla okaza- 
nia, że niektórzy bardzo cenni autorowie, 
n. p. Giinther, mylnie nważają arsen za je- 
dyne lekarstw o na zarazę bydła. Jak  naj­
usilniej radzę, każdy dany wypadek dokła­
dnie zindywichiallzować. Zrazu i myśmy 
ty lko  ta k  zaohwalanego arsenu u żyw ali; 
trw ało to  9 do 10 dni, poczem zaczęliśmy 
stosować metodę hom eopatyczną w jedyny 
sposób prawdziwy i jak  śawsze stosow aną 
być winna, t. j . indywidualizując ile możno­
ści, i zachody nasze okazały  się pom yśl­
niejszem u Po najw iększej części zadawali­
śmy wszystkie nasze lekarstw a w 6. roz­
cieńczeniu; próbowaliśmy także w 12. i 30., 
ale 6. zdawało sie nam najskuteczniejszem.

. Ja k o  środek ’ p r e z e r w a t y w n y  zada­
w aliśm y w pierwszych dwóch tygodniach 
125 bydlętom rano i wieczór po kropli arsen. 
w 12. rozcieńczeniu. W tym czasie czworo 
zachorow ało; później zachorowało więcej, 
ale dowiedzieliśmy się, że fermery po wię 
kszej części lekarstw a nie zadaw ali, a to 
głów nie ‘dla wielkiej trudności przy zada­
waniu go bydłu, mianowicie wołom, które 
były oddawna .ia pastw iskn, a więc zdzi-' 
czały , i było niebezpiecznem do nich przy ­
stępy wać. ,

(Porównaj broszurkę dr. K aczkow skie- 
go  -O  zaradczych środkach przeciw zarazie by­
dlęcej. Lwów 1866 r.

Oraz kw artalnik p. n. Homeopata pol­
ski z roku 1861, sfcr* 75 .: m K sięgo sus z Czyli 
zaraza bydlęca, hom eopatycznie leczana 
1850 r„  przez G. L acknera w V acs na M e 
grzech“ ). _ _ _ _ _ _ _ _

C a ę ś ć  a r i ę d o w u .
'L ic y ta c je .,  Sąd pow iatow y w Brodach 

sprzedaje d. 3. lipca, 3. sierpnia i 3. wrze- 
śma b. r. / ,»  części realności pod 1. 1495 
?  J rodaCph ,l V\' ogrodów  pod 1. 42
i 73 na Folw arkach Małych. -  Sad krajo­
wy we Lwowie sprzedaje d. 9. lipca b. r. 
realność pod 1. 2ól m. we Lwowie, cena 
2.825 złr., poniżej której ta  realność także 
będzie sprzedaną.

i K d y k la . Sad powiat, deleg . miejski 
dla okolicy m. Lwowa zawiadamia Reginc 
Gruszkowe i W ojciecha Gruszkę o pozwie 
Wojciecha" K apuścińskiego względem wy-~ 
ekstabulo wania pewnej pretensji z" realności 
pod 1. 17. na Kleparowie ; term in 16. czerw 
ca b. r, — Sąd krajowy we Lwowie zawia­
damia Jan aV a lle  o nakazie p łatniczym , pto; 
2.000 złr. na rzecz Albina Miaojtyiiskiego 
wydanym. — Sąd k raj. w'e Lwótfie celem 
am ortyzacji wzywa posiadacza weksla dto 
Gródek 5. grudnia 1840, przez M arka B ie r  
K ozel w ystaw ionego, przez K arola hr. Dol­
skiego akceptow anego, na Lubra Kosel ży- 
rowanego, płatnego we Lwowie d. 5. sty 
czcią 1841, na 300 złr. m. k . — Sąd o b w o ­
dowy w Przem yślu zawiadamia Bartłomiej* 
Szybińskiego o pozwie Józefa Skwirzyr. 
skiego wzgledem wyekstabulowania qćo 
wiązków, z kontraktu dzierżawnego części 
dóbr Piątkow ej „Folwark DoIny“ wypływa 
ją c y c h ; ‘term in 23. czerwca b. r.; kurat. dr. 
Alochnącki, Reger.

re le g r n fo w a fiy  k u rs  w ied eń sk i
'z dnia 6. czerw *a

Oblig d ług.państ.5* . na 100 zł. m. k. 
Pożycz, nar.1854 5%  za 100 zł. m. k.
Losy z roku 1860 .......................
Akcje banku nar, , , , '
r To^ aJzyat- kred. na 200* ^ ł‘ 
Londyn 10 f o t ,  sterlingów  . 
D ukaty cesarskie sztuka .
Srebro za 100 z ł. w. a. ‘ *

56150 
62; 5o 
8 i!«o: 

705 oo.
187
116

5
114

50
50
55,
50

Pociągi j,olei żi lazsej
K arola L u d w ik a

nachodzą ze L w o w a  o g. 5. m. 1o.
* _ » o g. 5. m. 20. i
* z K r a  k o w a o g. 10. m, 2tł. 

p  « » o g . 8. m. 4. <
*rzycłiodzą do L w o w a  o g. 8. m. 40 i

' ■ „ o g . 8. ui. 32.
. do K r a ku w a o g. 2. m. 54- I

„ o g. 6. m. lo- '•
P o c ią g , betel żelaznej L w ów ek** ' 

CsernlowłecicieJ:
Odobodzą ze L w o w a  o g.

o g. 10. w ieczór.

! s  C * e r n W l . * ę , g £  ^  Z  w

Przychodzą do l ’w o w . ™
do c  z e r n i o W  i e  e g . tt. i 5.

* . o *• c '*  r
N a d e s ła n e , 

.PURITAS* mydło do 
czwartą stronnicę.

ust. Pntrs
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Ki5j D r .  K a r t s c Ł i  23—¥
leczy s ła b o śc i w en ery czn e  i naskórne, 
jakoteż osłab ien ia , przy w ieloletnich 
doświadczeniach gruntownie ; jeg o  P o ra ­
dnik popa lam y  je s t w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynnje codzień od' 2—4 
godziny, w domu p. Hansnera pod 1. 39 
m„ przy ulicy D ługiej, obok techniki 
i Także i listownie itod śc is ła  dysk rec ja .)

P  o m  i e s z k a  n i e  tS ^ koilLł.
blowanycb, kuchni i strychu, p rzy  W yż­
szej orm iańskiej ulicy pod 1. 123 na dru-

Bliższych 
n stróża
2071 1 - 3

giem piętrze, je s t wraz z usługą  na 4 mie­
siące lub dłużej do wynajęcia* 
wiadomości 
dom u.

zasiągnąć można

Uwiadomienie.
K toby z podróżująoycb życzył sobie 

mieć pom ieszkanie, w ikt i u słngę  w domu 
zacnej familii polskiej w._ Paryżu za bar­
dzo um iarkow aną cent, ten raczy się zgło­
sić pod nastepujaca aaresą- P «rls, P en sio n  
d e  F a m ilie  de M m c  K ierb lew sk a  65 . 
H ue M arboeuf, C b a m p s  E ly se e s  2. ćtage. 
Córka tegoż dom n, uczennisa sławnego 
pian isty  H. H erzs, udziela nauki języka 
francuzkiego, niem ieckiego, także na forte­
pianie, i utrzym uje wzorowy konw ikt dla 
pan ienek .r 2060 1—3

Kurs języka włoskiego
w moim zakładzie 15. lis topada rozpoczę­
ty , 15. maja zakończony został. Miejsce 
nauczyciela przez grzeczność zastępyw ał 
p. D ., daw ny uczeń A. D . F o rn a s a re g o  
d i V erce . E lew ek było 5. Godzin wy- 
kładow ych około 50. Do ćwiczenia w czy­
taniu id o  tłum aczenia z w łoskiego na fran- 
cazkie lub polskie służyła książka do ozy- 
tania  p . A. Filippiego cz. I. Do tiuma- 
enenis z francuzkiego na w łoB kie, Ollen- 
dorff. Zasady języka, obejm ujące głów ne 
części mowy, były dla tm dności o odpo­
w iednią gram atykę, w system atycznem  ze­
braniu ustDie podczas godzin wykładow ych 
udzielane i często pow tarzane, z szczegól- 
niejszem uwzględnieniem czasownika. R e­
zu lta ty  tego pierw szego i przygotow aw cze­
go kursu są w ogóle dosyć zadowal- 
niające. W ym ow a uczenuio je s t czysta i 
dohra. Czytanie biegłe, P isow nia popra­
wna. Przy sw oich zdolnościach m ogłyby 
panny po wskazanej drodze naw et bez po ­
mocy nauczyciela dalej sam e się kształcić 
w tym  pięknym  i dźw ięcznym  językn .

Szczęśliw a; że byłam  w stanie Szano­
wnym Rodzicom w tym kierunku złożyć no­
wy dowód życzliwości mojej i dbałości o 
postępy  powierzonych mi dzieci, polecam 
siebie i zakład mój dalszym  wysokim w zglę­
dom . Lwów 1. czerwoa 1868.

I z a b e la  C ie le s k a  
2C59 1— 1 w łaścicielka pensjonatu.

Prasa hidrauliczna
Ipodw ójna wraz z odpow iednią pon I 
Ipą o ciśnieniu 4.000 cetnarów. w jah r 
[uajlepszym stanie, je s t z przyczyny I 
Ipow iększenia fabryki i wynikłej z tąć l 
Ipo trzeby  większej Drasy z wolnej re i 
Ikl do nabycia. Bliż.tzą w iadom ość n-l 
[dzieła dom handlowy 1356 8 — |

! Józefa Breuera we Lwowie.

Poudre Rosee
pana Rięaud Spółk i w  Paryżu,

4 5  rue R ich e lieu .
Ochrania płeć od w iatru i z im na , na­

daje je j wyrazu, zdrowia i św ieżości, zapo­
biega tworzeniu się piegów . Zapach teg o  
w ytworu najmilszy, i pod każdym względem  
pow inienby stanąć nad takzw . Poudre de 
Riz i Pondre d ’A midon. 1655 9 —12

SKŁADY we L w < w i e: w ap tece A. 
do lfa  B erlin era  I w  T a r n o p o l u  w a- 
ptece d r . U n eh c lta .

Paryż
1867.

Londyn
1862.

N a  G r a b e n  N r . 3 .
w  W ied n iu , 1 S tock , FiCke der  

K arntnerstrasse.

MAGAZYN SUKNI

Keller i  Alt
w y szczególniony najw yższym

m edalem ? zasłu g i 1867.

Poleca najlepsze suknie męzkie w łasnego 
wyrobu, podług  najnowszych żurnalów 
mody, po zdumiewająco nizkich cenach

Modne palto (Ueberzieher)
_ .  8  złr* . w a l .  a .  H

Ubranie wiosenne 70-200 
i K T l ^  z l r .  w a l .  a .  _

S u rdu tj wiosenne . . . .  od zlr. 5 do zlr. -24 
alt* .....................................  od itr .  8 do zlr. 28

od zlr. 0 do zlr. 22
od zlr. 14 do zlr. 28
od zlr. 16 do zlr. 30
od zlr. 8 do zlr. 26
od zlr. 12 do zlr. 36
od zlr. 4 do zlr. 12
od zlr. 4 do zlr. 12
od zlr. 2 do zlr.
od zlr. 3 do zlr.

w szelkie możliwe

Surduty myśliwskie 
Fraki i (m urki 
Sutanny ]
Szlafroki ,
Zupełne ubrania . . .
Surduty codzienne do biura
S p o d n ie ................................
kam izelki , - 
Ubrania dla gimnastyków 

$2^ Oprócz te g o  
Przedmioty garderoby męzbiej.

Zamówieni*,* osobiście lub listownie, z poda­
niem miary w p i e r s i  (objętość dokoła piersi i 
pleców), s t a n u  (objętość stanu dokoła), wysoko­
ści w k r o k u — za przesianiem należytosci w go­
tówce lub z a pobraniem pocztowem wykonuję się 
najdokładniej i najlepiej, — c e n n i k i  zaś rozsy­
łają si« na żądanie i franko.
“ ■ Ażeby położonego w nas zaułania Szanownej 
Publiczności i nadal pod żadnym względem nie o- 
słabić, zważywszy zwłaszcza, że wobec napływu 
sprawunków w interesie, niepodobieństwem byłoby 
z mnożących się codma świeżych towarów dawać

. . i  -  -  [ l a m  f l ; ę  p 0 r t j

własnego su
  t . .czarny d t

k a ż d e j  p a c z k i  k w i t  g w a r a n c y j n y ,  a ż e ­
b y  o d  n a s  s p r o w a d z o n e  s u k n i e ,  g d y b y  
t a k o  we  z j a k i c h k o l w i e k  p o w o d ó w  b y ł y  
n i e o d p o w i e d n i e ,  b e z  w s z c ł k i c h  t r u d n o :  
ś c i  p r z y j ą ć  n a p o w r ó t .

Keller & Alt, Graben Nro. 3, Wien.

próbki, przyjm ujem y na siebie, gdy nam s :Q poda 
kolor i cenę — wybór sukni według własnego su­
miennego ocenienia rzeczy, — d o ł ą c z a m y  d o

K S I Ę G A R N I / .
RICHTERA we LWOWIE,

p r z y  p l a c u  M a r J  a c l s l m  w  H o t e l u  L a n g a ,

dostarcza na zamówienia wszelkich dziel krajowej i zagranicznej literatury, i także w kraju i za granicą wy­
chodzących dzienników i pism perjodycznych, po najumiarkowańszych cenach.

W szelkie zamówienia uskutecznia księgarnia w jak  najkrótszym czasie, m elicząc  żadnych k o sztó w .
Dzieła i pisma, zamawiane z miejsc poniżej wymienionych, a mianowicie :

Bohorodczany, Borysław, Brzeźany, Buezacz, Bursztyn, Czerniowce, Czortków, Dembica, Dobromil, Dro­
hobycz, Dubiecko, Gorlice, Gródek, Jarosław, Jasło, Jaworów, Kołomyja, Krosno, Łańcut, M anasterzyska, 
Mościska, Nadworna, Podhajce, Przemyśl, Przeworsk, Radomyśl, Radymno, Rawa, Rohatyn, Ropczyce, Sam­
bor, Sniatyn, Stare Sioło, Stebnik, Stryj, Stanisławów, Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, Tyśmienica, Zale­
szczyki, Zbaraż, Żółkiew, Złoczów, Żurawno, Żydaczów

dostarczane będą bez w sze lk ich  k o sztó w  przez u stan ow ion ych  tam że zastęp ców  tej k s ięg a rn i.
Do wszystkich innych, niewymienionych tu miejsc odsyła księgarnia wszelkie zamówienia, których war­

to ść dochodzi kwoty 6 złr. w. a. —  w prost, franko. ’ 2070 i-?

P o d z ię k o w a n ie .
C ierpienie moje, z  początku kataralne, 

później chrrniczne, doszło do zatrw ażające­
go rozm iaru, bo z każdym dniem wzmagał 
się kaszel, ból g łow y, zatkanie tchu, a g o ­
rączka ciągle trw ała , i bardzo byłem  osła­
biony. — Czując się tak  bardzo cierpiącym , 
udałem się do tu tejszego lekarza p o w ia to ­
wego, W go Juliana K aw alerskiego, d r. m e­
dycyny, k tó ry  po starannem  wybadaniu po­
wodu cierpienia mego, użył środków  m e­
dycznych, zapew niając żonę moją o p o ­
myślnym skutkn i rzeczywiśoie pó trzy ty ­
godniowej kuracji, przy k tórej W ny Ju lian  
K aw alerski, dr. m edycyny, dał nowy d o ­
wód niezaprzeczonej w ielkiej zdolności t e ­
oretycznej i praktycznej, jako też ngrunto- 
w anego, dobrego serca, przyszedłem  do 
jMkowia.

Poczytuję sobie za obow iązek złożyć 
Tobie Szanowny mężu w mojem i mojej r o ­
dziny imieniu pubiiozne podziękow anie ra 
Twoje troskliw e, bezinteresowne zajęcie się 
mną, podczas słabości mojej — życząc, a- 
żebyś ja k  najdłużej żył dla dobra ludzkości 
i niesienia ratunku cierpiącym . 2055 3-3 

Cieszanów d. 31. maja 1868.
Marjan Nie zabitowski, 

c. k . adjunkt finansowy.

Z a w i a d o m ie n i e .
Podpisany, zakupiw szy istniejący dotąd 

w W iedniu na przedm ieściu W iedeń, w do­
mu takew anym  „Freihaus* s k ła d  i h a n d e l 
w y ro b ó w  m arm urow ych  od daw niejsze­
go w łaściciela, A lojzego Tantardin iego, o- 
śm iela się upraszać P. T . panów ku p u ją­
cych i odbiorców, ażeby w szelkie do teg'o 
przedsiębiorstw a odnoszące się zapytania 
i zamówienia raczyli odtąd pod adresem :
R M A STNT W ie d e ń , F re ih a u s ,

. l U i l O I I N  1 ,  w ie n ,  przesyłać, a 
zarazem poleca sw oje w ie lk ie  za p a sy  
p ty i z  m arm uru k araryjsk iego , tego  ro- 
dzajn  k om in k ów  i in n ych  w y r o b ó w  
m arm u row ych  łaskaw ym  względom Sza­
nownej Publiczności. 2057 2—3

Z głebokiem  uszanowaniem
B .  M A S L M .  

K o n k u rs.
Z p o w o d u  n ienadesłania podań z w y­

kazaniem odpow iedniej kwalifikacji wedle 
zam ieszczonego konkursu w Gazecie Naro­
dowej na posadę sek re tarza  dla R ady po. 
wistowej czortkow skiej, ogłasza Bię niniej- 
szem pow tórny konkurs (sześcio tygodnio­
wy) w celu prow izorycznego obsadzenia 
posady sekretarza z płacą 800 złr. w. a. 
Mający chęć zająć to  stanow isko, raczy na­
desłać swe papiery, pośw iadczające w iek, 
odbyte studja i dotąd p rz e b y ty 'c z a s , do 
W ydziału Rady powiatowej w C zortkow ie. 
Praw nik  ukończony, obeznany z m anipula­
cją kancelaryjną, będzie miał p ierw szeń­
stwo przed innymi. 2051 3 —3

W C zortkow ie d. 29. maja 1868. 
W a le r ja u  P u d ło w s k i 

prezes Rady pow iatow ej czortkow skiej.

Wynalazek nowy
sta n o w ią cy  ep ok ę  zrobiono, zbadano 
bowiem naturalne prawo porostu  w ło ­
so w i Pan C h arles M aiły  w  W iedniu ,
znany jako  skrzętny badacz rozw ijania sie 
w łosów , wynalazł takzwaną E W A H N Ę

sposób porostu włosów i brody,
które to  środki co do ich sknteczności 
nieprześcignione są dotąd przez żaden 
kosm etyk. - Częstsze nżycie pomady po­
rostu EW  ALINY działa enda, zapobie­
gając n ie ty lko  W y p ad an iu  w ło s ó w  i 
formowaniu się  łupieżn niezwłocznie, 
ale wyprowadza naw et na miejscach wy­
łysiałych w ło s  ś w ie ż y  bajny, ja k  ró­
wnież Użycie E S S E N C JlE W A L IN Y  p o ­
ro s tu  b ro d y , okryw a pełnem i brodami 
już naw et 171etnich młodzieńców.

Poniew aż p. Maiły jedynie  w in tere­
sie ludzkości nienstanne na tern polu 
czyni posznkiw ania, uprasza się zatem 
publiczność, ażeby nie przyj'mowała 
innych wyrobów porostn  włosów za c. k. 
uprz. w yroby EW ALINOW E. 1804 5-¥

Maliego c. k . uprz. EW ALIN OW A  
POMADA porostu włosów, po 1 złr. 60 
e t ,  EW ALINOW A E SE N C JA  porostu 
brody, po 2 złr. 5J ct., zawsze świeże na 
składach- We LW OW IE, w aptekach: pp. 
A. B erlin era , M ik o lasch a  i H akera , w 
KRAKOW IE u p .J . Jahna i L eona F ein- 
tueba tudzież we w szystkich większych 
aptekach i domach handlowych w całej 
E uropie  - Pod adresem: C h a r le s  M ally  
Wien, W iedeń, P an ig lgasse Nr. 7, 
wykonują się zamówienia pojedynczych 
przedm iotów za przesłaniem  należytosci 
w gotów ce lub za pobraniem  pocztow em .

W e  t 1 e  p s  ż v s w  i »• ź  y

O PROCH HERBACIANY
•MO
tH

w głównym składzie
B

U
s H E R B A T Y 1—
•Ma,3 Frydryka Schubutha,

2067 w rynku ' i _3

w  ] - .  i ‘/ ,-tc. pac/kaeb

Apteka Z. RUCKERA
>łeki C h allon n eau  
□ryża 1846 3 —12

otrzym ała z a 
w  t

P I G U Ł K I  i P Ł Y N
do szprycowania

podług przepisu dr. R icord a  w  P aryżu  
preparowane jedynie ze ściągających i ży­
wicznych ingradencyj; najpew niejazy środek 
przeciw  rzeżączce najuporczywszpj i zasta ­
rzałej, jako  też od hiałyeh upław ów , do­
świadczony przez najsłynniejszych lekarzy  
akadem ii paryzkiej.

Cena flakonika tego p łynu 1 złr. 8D ct.
1 pudełko pigu łek  . . .  3 złr. — ct.
Sta opakow anie . . . , — złr. 20 ct

S K Ł A D  P O Ś C I E L I  
1  ł ó ż e k :  ż e l a z n y o H

firmy

J .  S C H O N S K Y ,  w  W i e d n i u
(dotąd na W ollzeile 24) teraz O p e r z z g a s a e  K T r .  X . im ueuen Opernhausl 
poleca ja k  najtańsze: m a te ra c e , k o łd ry , d y w a n ik i,  p ie r n a ty ,  p o d u sz k i i b ie l iz n ę  
n a  p o śc ie l czysto lnianą-, tudzież p rak tyczne do rozbierania łó ż k a  ż e la z n e , za  k r a ­
tk a m i i k o sz e  d la  d z iee i. Za dobroć low aru gw arantuje się.

P F *  Cenniki rozsyłają sie franko. - W  — . 2019 4—5

T h ąg m ó m ?T siązęn rb ru ^ ^ n ^ g o ^^ f? rao T !riv m icg (^o s^v a ln frT ap T O u ^^ ^ ^ m ^
mniejszej jak  .1 m ilio n  973.475 guld. w ygranej, k tóre ma także w ygrane po guldenów 
1 5.000, 105.000, 70.000, 35.000, 17.000, 14.000 itd, — zaozyna się dnia / / .  c z e r u s c a  
b ,  r . ;  puszczam zaś całe losy tej lo terji po 7 złr., półlosy po 3 złr. 50 et., jedną czw artą 
losn po 1 złr. 75 ct. banknotam i. Upraszam losów nie trzym ać za jedno z prom esam i, 
albowiem każdy otrzym a lo s  o ry g in a ln y  przez p ań stw o  w ystaw iony w łasną ręką, 
który to los mieć będzie zupełne prawo do w szystkich ciągnień państw ow ych; dla tej 
to przyczyny i podczas trw ania ciągnień w szystkich pięciu klas, żadna stra ta  nastąpić 
nie może, a gdyby ezyjkolw iek los podtenezas nio pojaw ił się, tedy zobow iązu ję 's ię  
nawet sum ą złr. 21 po odebraniu lo su  nap ow rót, takow y całkow icie w ynagrodzić.

Urzędowy plan dodaje się bezpłatnie do każdego zamówienia, również odesłane będą listy ciągnień po 
każdern ukońezonem ciągnieniu niezwłocznie, a wygrane wypłacę gotówką zaraz, jakoteż wszystkie domy ban ­
kierskie. Zechce zatem każdy udawać sio z zupefn era zaufaniem do postanowionej przez r z ą d  głównej kolektury

S a m u e l  G o l i l * c h m i d t ,

1913 12—14 Bank- A WechselgescMft, Dongesgasse 14, in Frankfurt a/B-
N. B. CTnraszam o frankowanie wysylanjch listów i pieniędzy.

Z a p ro to k o ło w a n a  m arka  
o ch ro n y  w kolorze zielonym 

i złotym,
3 ? W M X 2 T  M S,

c. k. patentow ane specyficzne

M Y D Ł O  d» t T S T .
yJedny  ten racjonalny środek  tak  do 

czyszczenia, jako też utrzymania zębów,
używa sie z wielkim sku tk iem  zam iast różnorodnych w ód 

podohnego rodzaju.
Cena dozy, w ystarczającej na 6 m iesięcy, t  złr. w. a.

Do każdej dozy tego  m ydła dodsuń je s t  broszurka, 
pouczająca użycie, napisana przez d r . C- M. F ab era , le ­
karza przybocznego ś. p. cesarza M eksyku, pod ty tu łe m : 
, Anleitung zur rationellen Pfltge der Zahne u, des Mundes*

w Białej n J  A z e f a  K n a u a  a ; w Krakowie w ap t. A d o l f a  A l e k s a n d r o w i c z a ,  
August K l e i n ,  c. k. liw erant nadw orny, W iedeń , G raben, 20.

D la pom niejszej sprzedaży dają się znaczne korzyści. 1774 8 —24

w  C. k. uprzywil. Woda zwana e g

n  - H C  « » * « ' - « > -  • i S . a :  n
»  służy do npiększenia skóry , usuuięcia piegów, zgładzenia dziubów w sku- U  

tek ospy pochodzących, i spędzenia' wszelKich jak ichkolw iek  n ieczystości skóry  W
d w . łf lb  Tl O ti» a i> in  I a L  l —  1 _ _ I _ 1 —. O ~ _ n  A l.i.nn  drrn rz -rv» n n .n n rfłri

U
^  tak na tw arzy, ja k  i na całem ciele. Szczegółowo zaś w ygładza zm arszczki, 
S Ą  tak  przedw czesne, jak  i w skutek w iekn pochodzące. T a woda nadaje  skórze

tn  1 o b l r n ś n !  2 _  _ _ 1_________ ___  1J 71.J j f  m iękkości, delikatności i połysku  aksam itnego. W ynalazek ten , ja k o ’pierwszy 
w k r a jn i  najdoskonalszy u tw ór przy chemicznym rozbiorze c. k. w ydziału le-

n
S  W E LW O W IE; pp . P . Mikolasch i A B erliner, A. B ogdanow icz, Eben

ber?er apt., K leina w dowa, W. i K. D w orski, A. Horn, F . W. K rólikow ski, J .

karskiego w W iedniu uznany, otrzym a! w yłączny e. k. przyw ilej. 
F iaszeczka z instrukcją kosztu je 1 z łr. 3 J  cnt. w . a,

W  G alicji na sk ład ach  m ają:

Uuu
S. Jurgena, Hoffmanna wdowa, F . Hercok, B racia Muller, J . R eiss, Z. R ucker 
ap t., B. Stiller, A. Steifa synowie, K . GHanz, L. Janow ski, dr. Z arzycki a p t.,  
Bracia Łazowscy ap t., F .  E hrlich  i F . Schubath . W  K ra k o w ie ; J .  Jah n , J . 
Gttbl, W. R edyk i J .  N. W alter.

W Bochni p . N iedzielski, w Brodach p. Głomuliński, w Brzeźanaeh E , 
Moerl i Fadenhecht, w B rzostku p. Zieniewicz, w B uezaczu p . K ercei, w Cie­
szynie E . Schróder, w Czerniow caeh J .  Schnirch, w D rohobyczu K leczkow ski, 
w H usiatynie M ichałowicz, w Jaw orow ie L achow icz, w Jaro sław iu  J .  Rohm, 
w Kołomyi J .  S idorow icz, w  Kozo wie A. D obrzański, w Łańcucie Swubodu, 
— Leżajsku S t. M arescb, w L isku B arański, w Mielcu W. ,Satkow ski, w Oświę-

~ • w Kzeszo-

uuuuuuuu
g

N a j l e p s z a  m a s a  
do woskowania podłogi,

jedno p u d e łk o  na jeden pokój złr. 1 c t. 20, 
u

F ryd ryk a  Schubutha
2068 w rynku. 1—3

Dla gości żętycznyCh
w Starem m ieście blisko Spasa są  po ­
m ieszkania do najęcia u pani Latzyny, 
nr. 377. ‘ *033 2 - 2

L. 454,

Obwieszczenie.
Prezes S tanisław ow skiej Rady pow ia­

towej podaje do w iadom ośoi, że w myśl 
§fu 38 ust. o rep. pow. zw ołał czwarte 
zwyczajne posiedzenie R ady powiatowej, 
pod I. kons. 201% n adz ień  17. czerwca 1868, 
o godzinie 10. przedpołudniem , i um ieścił 
na porządku dziennym tego zgrom adzenia:

1. Spraw ozdanie z czynności W ydzia łu  
pow iatow ego; • -ty***

2. ncbw alenie w y .okości odkupu 
robociznę przy drogach,

3. określenie okręgów , obow iązanych do 
oczyszczania jlró g  krajow ych w nagłych 
w ypadkach,
£*:-4.| spraw ę i drogi krajow ej i  M anaite- 
rzysk do H alicza,

5. sprawę zmian w nstawie gminnej 1 
pow iatow ej,

6. spraw ę zaprow adzenia k siąg  tabu­
larnych dla w szystkich nieruchom ości,

7. spraw ę kolei żelaznej z Czortkow- 
skiego na Stanisław ów , S try j do P rzem yśla,

8. inne spraw y nagłe, k tóre w m iędzy­
czasie przez W ydział pow iatow y przygo­
tow ane lub przez członków  Rady pow ia­
towej przedstaw ione będą. 20Ó8 2—3

Stanisław ów  d n ii 29- maja 1868.
Prezes Rady pow iatow ej

Skwarczyński, ant. vw

Wydawca • Witalis W. Snaochowski. Właściciel: Jan Dobraański,

n
%
n  
% 
n
w  . . . _____ , ________________
°Tr d m ie  G rzesięki, w Przem yślu K ozłow ski, w Przew orsku Sw italski, 
rr̂  i wie J .  Schaiter i Sp., w Sam borze K riegseiseu i K. M arescb, w Skałacie Dziem- 

bow ski, w Sokalu G rot, w S tanisław ow ie A. Beil, w T arnopolu Morawetz i S.
2 3  J -  Zellner, w Tarnow ie W . T . A . W ielogórsk i, w Trem bow li L ipnicki, w Zale- 
J Ą  szczykach K odrebski, w Złoczowie Pettesch i W. K orkes, w Żółkw i N ąhlik , 
n  w Zurawnie P o stęp sk i. 2014 3 —6

* K K ! K K R a K 3i S t « « K « H i R K « K K « H K « K « K l t t i l l i
w

P A S T Y L K I
UŁATWIAJĄCE TRAWIENIE

I z  MLECZANU SODY I MASNEZYlj

R B U R I N óuB U I S S O N
aptekarza, Laureata akademii cesarskiej 

medycznej w Paryżu.
W yborny ten środek, przepisywanym  

jes t przez najznakom itszych lekarzy Francji, 
przeciw  rozstrojeniu funkcyj traw ienia żo ­
łądka i kiszek jak np. w bolach żołądka, w 
zapalenia kiszek, v> trawieniach długich, trudnych 
lub bolesnych, w  odbijaniach, 10 odęciach żołądka 
i  kiszek, to womitach następujących po jedteniu, 
i  braku apetytu, to opadaniu s ciała, to żółta­
czce i  to chorobach wątroby , krzyża. Znajdują 
sie w W arszawie w składach m nterjałów  
aptecznych dr. M rozowskiego i p . G ailego, 
w W ilnie w ap tece p. C hrościckiego; w 
K ijowie w aptece p. Necze i M arcińczyka, 
w Poznaniu w ap tekach p. E lsnera  i p . dr. 
Mankiewicza; w K rakow ie w aptece p. B rn- 
nona M iczyńskiego i Redyka; we Lw ow ie 
w ap tekach pp. P io tra  M ikolascha, Berline- 
ta  i Z. R uckera; w B roaach n p. Franooza, 
we W iedniu w składacz m aterjałów  ap te ­
cznych pp. R aabego i Rfldera 1623 24 28

Uwiadomienie.

Nieomylne i p rędkie  w ytępienie

S z c z u r ó w  i  m y s z y
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny 

na myszy i szczury, w kształcie św ieoy.
Cena daszeczki 50 ct.

Takowej niefałszowanej dostać można 
we Lwowie u pp. K on stan tego  Isk ier-  
sk ieg o , A dolfa B erlin era , Z ygm unta  
R ukera i P iotra M ikolascha ; w Krakowie 
n p .M . Jaw o rn ick ieg o ; w Tarnowie u pp. 
Jó ze fa  Jahna i l i .  K oy i. 1874 4—12

Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki Druk Kornela Pillera,



31 „ H m  N łM B O W tf.”
Lwuw & 8. czerwca.

(Zakończenie głów nyct rozpraw  finansowych i ich 
cnarak te-ystyka. — Mowy Z iem iałkoyskiego i Krzeczu- 
uowicza. — Sprrw a obrony Galicji. — Nowa zmyślona 
denuncjacja Poiitiki)

Minęły główne dni rozpraw parlam entarnych 
nad ratunkiem finansowym Austrji. Dziś już wia­
domo, na jakie środki zdobędzie się konstytucyjna 
rf prezentacja Przedlitawii, aby ratow ać skarb i 
siły finansowe państwa, w pełnym  będące rozstro­
ju. Połowiczn )ść, oto głów na cecha przedsiębra­
nych i m ających się przedsiębrać środków. W y­
kazuje się ona zarów ro z pierwszej uchwały, do­
t y c z ą c e j  konwersji długu państwowego, środka, 
który miał stać się kamieniem węgielnym nowe­
go, racjonalnego gospodarstwa finansowego, jak  
również z mów amych, z którem i występowali 
koryłensze wszystkich odcieni parlamentarnych,

Talentu i wymowy, znajomości rzeczy' i po­
glądów gł§b okien nie brakło w ubiegłych dniach 
rozpraw. Cóż, kiedy te wszystkie zalety służyły 
po większej do tem askraw szego wykazania nie­
mocy czy niepodobieństwa wydobycia się na 
szeroką diogę, po której — chociaż z truuami i 
ofiarami, iecz statecznie i przy harmonii wszy - 
stkich elementów państwowych — w ydobywałoby 
się z toni i potęgowało siły monarchii. T ak  stano­
wcza porażka, jakiej doznał wniosek większości 
komioji i.edw it %  głosów); tryumf wnioski1 mniej­
szości, którego jedyną różnicą od współtowarzy­
sza ą y jem ną zaietą było, że bardziej jeszcze był 
półśrodkowym, i że unikał ocenienia stanu rze­
czywistego; nagłe en wycenie się tego wniosku przez 
rząd i wjększość Iz b y — wszystko to dowodzi, że 
jak zmniejszenie procentów od długów państwa 
w jak  m j,skromniejszych zostanie przepro- 
wau.' »ne granicach, tak następnie, te głównie 
środki zyskują względy Izby, które ehw ibw y za- 
..ewmają ratunek, nie będąc przybran i dla w yłą­
cznych interesów. P oo ra  krajowe zosłaną sprze­
dane —. a dalej zapewne rozpoczną się badania 
i plany zwiększenia podatków, które przy dzisiej­
szym porządku rzeczy zwiększyć się nic dadzą, i 
i próby zmniejszenia wydatków na armię, która 
Wśród obecnych stosunków międzynarodowy ch 
iOraz potężniejszą być powinna, tem potężniejszą, 

im większy panuje i ozstrój w finarsach m onar­
chii i w jej wewnętrznych stosunkach.

Kozpray y  były świetne, lecz rezultat ich m ały, 
a  najznSCznif isza może część wysileń oratorskieb 
zuży tą została na chwałę świętoszkostwa finan­
sowego, na dowodzenie że zmniejszenie procen­
tów n it jest zmniejszeniem procentów, że Przed- 
litaw .a mim( to musi uczynić sobie ulgę z diu 
gam i państwa, bo ulgę sobie niby to i W ęgrzy 
zrobili — i że dlatego właśnie — o ' dziwo kon­
sekwencji! — nazyw a sie to nie redukcją , lecz 
podatkiem.

Głosowi polskiemu przypadł zaszczyt, spro­
wadzenia tych a-gumentów, nieprowadzących do 
.zeczy, lecz od niej odprowadzających, do w ła­
ściwej w artości, zaszczyt przemówienia w imię 
rzeczywistej prtw dy i faktycznego stanu. — 
Prezes koła polskiego, p. Ziemiałkowski przyj.o- 
mniał rajchsratowi, że nie można obwiniać W ę­
grów o i rzucenie z siebie zobow iązań, ponieważ 
zobowiązania te na W ęgrach nie cięży ij • W ęgrzy 
biorąc na siebie płacenie dorocznej, dobrowolnie 
umówionej kwoty na rzecz długów państwa u- 
czynili to nie z obowiązku, lecz jedynie dla 
względów użyteczności i slusownośei politycznej. 
W ykazał dalej, że powiększenie podatków jest 
niemożliwe w krajach koronnych jak Galicja, 
zmniejszenie zaś armii więcej niż niebezpieczne, 
bo zgubne dla monarchii. Obie mowy polskie, 
panów Ziemiałkowskieg > i Krzeczunowicza, które 
poi. każdym względi m nic nie tracą, lecz zyskują 
na porównaniu z mowami mówców niemieckich, 
poaam y oodług stenograficznych sprawozdań, 
bo w wiedeńskich sprawozdaniach dziennikarskich 
są niedokładne lub poprzekręcane.

Rozprawy finansowe nie obeszły się uez po­
ruszenia najdrażliwszych kwestyj konstytucyjnych, 
i kto w ie , czy zapęd eentralistyczno-niemiecki 
większości rajchsratowcj nie przyczynd się wiele 
do tak  nadspodziewanego skąpienia rozmaitych 
pai u nmntarnych koteryj około wniosku mniejszo­
ści. Deputowany K aiser utrzymy wał. że za wnio­
skiem większości, to jest silniejszej redukcji, kry­
je  się koalicja kleryka łów, feudałów i narodow­
ców, i wzywał w imię ocalenia konstytucjonaliz 
mu centralistycznego do obrony przeciw tak pod 
stępneuU zamachowi. — Deputowany zaś baron 
Tinii o&azał tyle braku poczucia wspólności inte­
resów państwowych, a  przytem tyle niekonsekwen­
cji, nieprzynoBzącej zaszczytu jego moralnej deli­
katności, że się poważył wytykać P o lakom , iż 
ebeą, a by dl t  ich obrony utrzymy ano armię, &• nie 
chcą s*ę r  :yczyniać do ponoszenia na nią cię­
żarów. ! a ' Krzeczunowibz uważał za stosowne 
odpowi “dzie po' ażnie, przekonywując o wspól­
ności interesu, b łu s iu ic b y  było, gdyby tak niepo­
ważny IE GJ doznał odpowiedzi, a  ba­
ron a b ^ '" l11 y Sza  ̂słow auagiej prawdy i ostrej 
n r z \ m ó w k i - \  11 ‘:en>.'alMatorzy wiedeńscy od 
dadzą Gajicjł ,Pe swobodę ruchów, niech ogra­
niczeniami ?ie 3a5a| rozwoju sił narodowy ch 
i w innycb b raiac ^ ®ron“ycb, a z pewnością Ga­
licja obcej obrei , rze„ )wać nie będzie. Dosyć 
sił znajdzie *  8 0 , \  ^°syć  sprzymierzeń­
ców, jednakim P.0.. ńJjPresem, wewnątrz
samejże munai01111 y » aiby odeprzeć zew nę­
trznego wroga. ^  potrzebowali
niemieccy Austrjacy ” 7  wiele pieniędzy na
arm ię której podWÓJne^  P jest, zrażać
do nich Niemców. } 4 £ o £ 2 ! ftI V a Punkt
pareia ao proiektów 2  "  d
jak znowu ffrwse utrzymaj • y ..rzy wyrze-
c |eh iu  bie centralizatori11 c >c «tc-bcip-
nek, i arm ia auStrjacka P? " f ebow?*Ł
budzić podejrzenia w * zrażać

N,e” p a « ,  słynna
skieb poruszeń i m em arzor^R > °£  8SAa

w najświeższym numerze, że podług doszłych do 
niej n a j p e w n i e j s z y c h  i n f o r m a c y j ,  pol­
scy i mai1 i irscy politycy mieli w tych dniLeh po­
ufne narady w Peszcie. Kilku członków polskiej 
emigracji przybyło t a k i e  w tym Celn do Pesztu, 
dodaje Politik, a  plany księcia Czartoryskiego z a ­
czynają się urzeczywistniać, l e n  ważny komuni­
kat czesko-moskiewskiego organu został te leg ra­
fowany w cokolwiek zmienionej a prawdopodo­
bniejszej formie do dzi. nników wiedeńskich, gdzie 
wywołał wielkie oburzenie.

Czemużby n ie ! powiemy jednak na tę nie­
spodzianą wiadomość, jak  już nieraz odpowiedzie­
liśmy na 'złośliw e donosy. Pocóż oburzać się n a  
podobna wiadomość ? Czyż linia I .itawy, niesto- 
jąca  zresztą w żadnym związku z G a lic ją , już 
trk  podzieliła m onarchię , że po jednej i ari g iej 
stronie sam e tylko sprzeczne; istnieją in te r e s  ’ 
Czyż jedność monarchii tak  zniszczona. że luu' 
jej i.e potrzebnją i nie powinne pomiędzy so­
bą dążyć do porozum ienia, organiczny zaś 
związek między niemi czyż tak  jest słaby, że w y­
łącza możliwość wspólnych interesów? Wbrew 
baronowi Tintiem u i wbrew Pressie, powiemy co do 
ostatniego punKtu. że nam  się wręcz przeciwiiie 
wyda,c.

Co zaś do Politik , to tak  przy tej denuncjacji 
jak  i przy wielu poprzednich, z jej źródła p łyną 
cych, musimy niestety powiedzieć z p rzy k ro śc ią : 
Szkoda, że tak nie je s t ! Szkoda, że wybitni pol­
scy politycy „nie szukają porozumienia nietylko 
z W ęg ram i, lecz także z Czechami i z krajam i 
niemieckiemi, i ze wszystkiemi n a ro d am i, które 
szanują w łasną samodzielność, gotowe jej bronić 
całemi siłami i innym spieszyć na obronę! W szak 
Politik7 k tó ra  obecnie w yciąga ku Niemcom miejsco­
wym rękę do zgody, i znowu mówi o samodziel­
nych Czechach, nie odradzałaby swoim rodakom  
takiego porozumienia, mimo że twierdz? iż Cze­
chy pozostaną bezpieczne, choćby w odosobnie­
niu i otoczone dwoma potężnymi sąsiadam i. Ale 
prawda, już odradza, skoro denuncjuje i stara się 
zapobiedz porozumieniu. Suać Politik, nietylko 
bezpieczną, lecz nawet zupełnie uspokojoną czu­
je się w uściskach obu potężnych są s iad ó w 1

(orespendeneju Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d 4. czerwca.

ćA Dziś toczyły się dalej rozprawy finanse 
we więcej mechanicznie jau  umysłowo. Kilku mów­
ców zabierało głos za i przeciw wnioskowi więk 
szóści komisji: Ryger Mayer, Dienstl, Beust, Gross 
itd. jed en  Mayer z W yż. Austrji, pizemyslowiec 
i właściciel realności, logicznie i z w ielką ener­
g ią  podnosił strony ujemne przedłożenia rządowe­
go , Każdy niemal ustęp jego mowy okazywał, że 
jest to człowiek, k tóry  wie i czuje, o jak  w ażną 
kwestję tu chodzi, i umie obliczyć, na jak ie  str=. 
ty  m aterjalne i moralne naraża mieszkańców Przed- 
lit lwii przyjęcie zasady, że dług- starej Austrji 
*ależy do nich wyłącznie t. j. do krajów niewę- 
gierskich. Przem aw iał z p rzekonan ia , a  razem  i 
w interesie tak  swoim jak  swych mocodawców. 
P. Beust znowu przedstawiał w swej mowie od­
w rotną stronę medalu. Mówił napół jako minister 
spraw zewnętrznych, stając w obronię wierzycieli 
zagranicznych, a napół jako poseł czeski Izby 
handlowej Reichenbergu, honoris causa obrany... bar 
dzo przedmiotowo; nie obawia się bowiem jako 
świeżo przybyły z zagranicy reprezentant paustwo- 
wy ani redukcji procentów , ani podatku od m a­
jątku, może więc śmiało doradzać , by płacono 
więcej jak  wprzódy. R yger staw ał tak  samo jak 
Mayer w obronie wniosku większości. Potem za­
bierał głos Dienstl, przewlekłe i nudne praw iąc 
kazanie za przyjęciem dłngu państwa, jako  dawny 
centralista. Robił tylko w yjątek co do tych po­
życzek, które zaciągnięte zostały za czasów hr. 
Belcreaego, kiedy fuworytalna kilku milionów Niem ■ 
ców konstytneja była zasuspendowaną.

Nie przypominam sobie porządku myśli bur­
mistrza ? Krems, ale zdaje mi s ię , że bvła to 
kompilacja argumentów z N . fr. Prrne. Praw ie 
tc same słowa w ygłaszał z mównicy.

Jak  gdyby rajchs-;at szczupły miał prawo ja­
kiekolwiek przyzwalaniu na pożyczki, które jaku 
ciężar spadać miały na kark i W ęgrów, Kroatów, 
Włochów weneckich, słowem, w szystkich, którzy 
żyli bez rajchsratu pod berłem A u s tr ji!

Ju tro  ciąg dalszy tych sam ych obrad.

W ie d e ń  dnia 5. czerwca.
Na dzisiejszym posiedzeniu przem aw iał 

naprzód Kaiser, notarjusz z Wiednia, potem Sturm, 
Stamm, Hormuzaki, mniej więcej w jednym  Juch u, 
ostatni zupełnie niezrozumiale, r le n ie p rz j czynił się 
żaden z nich do rozświecenia kwestji. Dosadnie 
i energicznie zbijał centralistów niemieckich (któ­
rzy nazywają się motu proprio teraz liberałam i) br. 
Petrino, oświadczając się za wnioskiem większości 
,a ko złem mniejszem* gdyż i o 25%  zmniejszone 
odsetki oil obligacyj państwa nie przyw rócą zu. 
nełnej równowagi w budżecie, ale zawsze więcej 
pomogą jak półśrodki, proponowane przez mniej-

SZ°ś“ u zabrał głos p o stt Z iem iałkow ski 
i miał mowę, można powiedzieć, klasyczną szcze­
c i n i e  - d z i e  dotknął strony narodowej i potrącił
0 sirone polityczną, tam był wzniosłym.

S r n c y  «  rajcbsracie Ywedenskm, przyZWy. 
czaili sie i to bardzo niepotrzebnie używać ko-
m n n a ł l ;  i i ^ o p i e r a ć  zdań wypowiedzianych lo.
gicznemi dowodami, i dzie ^  ^ P  w w ago­
nach kolejowych na I. H* ii i'Oj
bia co proponują, n a w e t  o czem m ysią to dobre
1 C h w a t y  g o d it, * • ™  ■»!•** do [.
klasy, jako ludzie liberalni par , a  rozu­
mie sie, że są  Niemcami- ,  trzeciej
klasy należa podług nich kierykalm , feudalni i 
Ijar-tje narodowo To są reakcjonarjusze! Akcji 
nie w idać, a już wietrzą reakcję.

Otóż tak i liberał, ja k  sław etny dr. Kaiser, 
mierna, zresztą głow a, wypaiii silną filipikę prze 
ciw tym , którzy staw iają  opozycję rządowym 
projektom i zszeregow ał oponentów w jedną linię 
twierdząc gołosłownie, że ludzie, którzy nie idą 
rę k a  w ręk ę  z niemieeklemi liberałami, są  to 
klerykaloj, feuaalni i narodowcy (Nanon&len). Te 
komunały, jako  termina technica w ich żargonie 
oznaczają ludzi Zacotanych, dybiących na  obalenie 
konstytucj teraźniejszej, i wzdycha lących do libe­
ralizmu. Znajdą się zawsze w tem zgromadzeniu 
Indzie, którzy p rz jk lasn ą  wyrazom , silnym g ło ­
sem wypowiedzianym przez patentow anego libe 
rała. Dr Ziem iałkowski trafnie na ten ustęp od­
powiedział- „Nie należę ani do klerykalnych ani do 
narodowy eh, ale obstaje przy praw ach narodowych, 
bu jest to powinnością człowieka uczciwego, i dziwić 
się można, ale zakonstatować trzeba, że w tej 
Izbie trzeba sie zrzec swych praw  naioduwych, 
aby być policzonym do partji liberalnej*.

W ielka w tem praw da, z życia wzięta! Mo- 
żnauy pójść dalej powiedzieć, ze aro zna osoby 
i biografię tych, którzy się przedstaw iają jako 
samozwańcy lioeralni, ten pewnie przyzna, że 
gdyby w czasach przesilenia lub ucisku w i ę k ­
s z ą  c z ę ś ć  t y c h  l i b e r a ł ó w  kuszono w dwo­
jakim kierunku: albo stania się dobrowolnymi m ę- 
c z e n n i k a m i  zasad postępowych, albo stania się 
narzędziem lub doradzoomi środków  represyjnych, 
lista męczenników byłaby próżna, ale za to w o- 
obozie przeciwnym , w tem Thule władzy i siły, 
znalarłby ięb podostatkiem. Czy nie widzimy, 
jak  się aplikują ci sami ludzie, którzy służyli B a­
chowi, proklam owali stan ob lężenia , bronili teorji 
zatr Mienia praw  ( Vervuirkungs- Theorie) i t. d . , te­
raźniejszej władzy i należa dziś do pseudo-libe- 
ralnej partji ? - ,

Ziem iałkowski rozśw iecał z osobnego stano­
wiska westję, miauowioie ze względu na stosu­
nek układu w ęgierskiego. Mówią — pow iada — 
że W ęgrzy płacą mało; ja  tw ierdzę, że oni nie 
mieli żadnej powinności do płacenia. Co zrobili, to 
jedynie ze względów utylitarnych.

Wj łuszczał także rzecz redakcji, opodatkowa­
nia, sprzedaży dóbr koronnych, jakc ostatniego 
dobytku krajowego; przypomniał, że Galicja mia­
ła  swoje zasoby dostateczne . że dopiero p o  do 
pełnianych regularnie spoliacjacb zubożała. Braun 
tam a dawano gdzieindziej, nie obracając m ają 
tku Krajowego na korzyść kraju.

Fodnosił nakuniec stronę praktycznej sp ra­
wy redukcji procentów. W lerzycieJ p ań stw a , 
choć ukrócony, znajdzie częściową kompenza- 
cję w bezpieczeństwie, jak ie  mu dadzą upo­
rządkowane finanse. Niemcy słuchali z uw agą 
tej mowy i nie mogli się wstrzym ać od oklasków 
zasłużonych.

Kakuńczono rozprawę jeu e ra ln ą^ i z mowców, 
którzy nie przyszli do słowa, w ybrani zostaną mów­
cy jeneralni. Wieczorem znowu posiedzenie. Teraz 
naglą. Przed ówiętami większość nie spieszyła |ię;. 
Czy konsbłrwenoji szukać trzeba ? Po Coj kiedy ten­
dencja nam acalna!

W ie d e ń  d. 6. czerwca.
lA Dziś i wczoraj rozprawiali różni mówcy 

u przedmiocie, stojącym na porządku dziennym 
i posunęli kwestję po granicę specjalnej debaty. 
I  w tem cała zasługa i korzyść. Każdy się nie­
cierpliwił i wszyscy chcieli wiedzieć, ną k tórą 
stronę »zala się przeważy.

Wczoraj wieczorem zabierali głos pp. ylech- 
bauer, Krzeczunowicz. Tinti i Rauhans, dzie zaś 
sprawozdawca Skene, który wiele wypowiedział, 
ale też do nich niemało osobistych zapatrywań 
dom ieszał, usprawiedliwiając wniosek większości 
dość zręcznie. Berger zabierał po nim glos, i wy 
w iązał się ze swego zadania jak  wytrawny ad­
w okat Drzed kratkam i O finansach mało mówił, 
lecz zatu więcej o dyrekcji prasy.

Potem bardzo łagodnie przemawiał Brestel, 
po nim ks. A uersperg. Na co ten właściwie po 
Brestlu zabierał głos, nie pojmuję. Jezli dodam, 
że w rozprawie jeneralnej przemawiali W ężyk, Ry- 
gier i Krzeczunowicz w icdnym, a W olfrum w 
przeciwnym kierunku, i powiem, że cała Izba 
czekała z niecierpliwością, zam knięcia rozpraw  o- 
gólnych, to streściłem wszystko, co stanowiło 
preludjum do rzeczy daleko ważniejszej. Między 
powyższymi mówcami zdawał mi się tym  razem 
dr. Ryger najbardziej ścisłym.

Przed samem zamknięciem jeneralnej dysku­
sji zabrał głos prezyden! m inistrów , ks. A uers­
perg, i powiedział krótko i zrozum iale: Wobec 
wniosku większości czuje się ministerjum obowią- 
zanem dc ośw iadczenia, że w razie przyjęcia 
przez Izbę tego wniosku (t. j. 2 5%  redukcji), mi 
nisterjum cofnie się od steru rządn.

2Sdav.ało mi się jednak, że książę Auersperg 
te myśl iunemi wyrazi? słowy, i że powiedział, 
iż w razif przyjęcia wniosku większości, ministe­
rjum w dzisiejszym składzie (wskazując ręką  na 
swych kolegów) nie mogłyby tej u c h la ły  po­
przeć n jńry- ,

Możnaby to sobie tłumaczyć tak , że dr. Bre- 
stei możeby w ystąpił i jeszcze który z mini­
strów luD żeby nastąpiła  jakaś zmiana osób, J e  
nie koniecznie żeby wszyscy podali się do dy-

H ^ k o n s te rn a c ja  na obliczach tych Niemców, któ- 
r , . „ odważni, gdzie niema niebezpieczeństwa,
. ; j , L doczna. Ministrowie to widząc byli roz- 
OTomienieni, szczególnie hr Taaffe, k tóry  nie 

zamaskować, co czuje: uśmiechał się i zacie-

rał Przystąpi0110 do szczegółowej d e b a t '. S taw iali 
małoznaczące i w a w k i  pp. R yger i Lippmann. 
Banhan« przyłączył się do poprą rki ostatniej. T u  
czuł już każdy, że zbliża się chwila itanowczej 
próby kto silniejszy, — o punktację paragrafu  i 
i zecz sam ą nikt się nie troszczył, szło o nama 
calny dow ód, ile ministerjum przez ultimatum 
księcia A uersperga zyskało.

Najprzód wnm^ęk o odesłanie całej sprawy 
do Wydziału napow rót odrzucono. Przyjęto po- 
tem form- jm iennego głodowania. Nareszcie 
głosowano5,nH(l V 1. wniobkuj większości. Ci, co 
są przeciw wnioskowi, m ie li odpow iadić przez 
„nie“ , a  ci, co za wnioskiem, prijiz tak«. Z a­
raz z początku d*>racłK.wai; się m eżna było dys­
proporcji wotów, r  -ócz prawicy, ledwie kilkuna­
stu Niemców z centrun., i dwóch czy trzech z le­
wicy odezwało się za §. 1< P rezydent skonstato­
wał, że 113 głosów byłoJi przeciw wnioskowi a  
46 za. (Zdaje mi się, ie m dosłyszał, ’bo 
glosUjKaiserfelda trudno dobrze dosłyszeć). Potem  
zdawało mi s ię , że większości szło o odrzu­
cenie poprawki R ygera, tak przynajmniej począ­
tek mi się przedstawił,3 1- j- ż.e c4 «sairfi «uie“ 
głosowali, co i przy § .1  N iewiele zresztą w arte 
dalsze rozprawy, kiedy już teraz wątpliwości n ie­
ma, że to, co ministerjum zechce w kwestji finan­
sowej, to i przeprowadzi — a  co chce, to już 
wiemy.

1 ^,1 
tri W ie d e u  dnia 6. czerwcu. 

®  Wczoraj wieczór przyjechał do Wiednia 
ks. N apoleon, także księciem czerwonym zv.auy, 
cnociaż jak  to ludzie, obeznani ze stosunkam i 
francuzkiemi, tw ierdzą, w samej rzeczy tak mało 
j^stlilezerwonym, ja k  w łasny jego stryj, eesarz 
Napoleon. III., i tylko dlatego czerwonego udaje, 
by demokratów franeuzkich nie odstraszyć zupeł 
nie od dynastji Napoleońskiej. Przyjazd księcia 
nie zdołał jednak ani na cnwńę uwagi powsze 
chnej odciągnąć od spraw finansowych, tak że i 
ja  do tej sprawy wracam, chociaż zwykle v, tej 
mierze wasz korespondent (?> o wielo dokładniej­
sze wiadomości podaje. Ni 3 chcę też właśnie 
dlatego głęboko w tę spraw ęfsię zapuszczać. Do 
noszę tylko, iż mowy, miane wczoraj vr Izbie 
przeć pp. Źiem iałkawskiego i K rzeczunowirza, 
bardzo wielkie tu sprawiły w rażenie. Oczywiście 
tutejsze dzienniki centralistyczne tego w y jaw ić  nie 
chcą'. ale'czyż sam a zajadłość, z ja k ą  główne or­
gana bankierskie, t. j. s ta ra  i nowa Presse jir/e- 
ciw Polakom  w ystępują, grożąc nam nawet 
Sybiiem  (!), nie najlepiej Świadczy, iż ją  te mo­
w y do najżywszego ubodły, iż wykazały całą 
czczi jć  argum entów tych panów, co zwyciężyć 
m yślą obelgami zwiąc nas bankrutnikami . t  p. 
Jedna tylko Debatte nazyw a p, Ziemiałkowskiego 
dzielnym obrońcą ludu. Sam  jednak starałem  się 
dociec, jau ie  wrażenie te dwie znakomite m^wy 
polskie w niezawisłych sferach wyw arły, i na 
podsUwielfwłasnych dochodzeń mogę tylko po- 
v-tórzyć, iż to wrażenie było silnem, ala nas bar 
dzo korzystnem. Takżć odparcie niecnej napaści 
posła niemieckiego, Kaisera, przeciwko: nam w y­

m ierzone j, oceniają tu należycie, rozumie się w 
sferach, dla których nowa £ rm e  nie jest allą  i 
om egą wyznania politycznego. Ten dziennik bo­
wiem przytacza dosłownie napaść K aisera, który 
śm iał w Izbie orzec, iż stronnictwo narodowe 
dąży do obalenia obecnego rządu, odparcia jednak 
ostrego i trafnego p Ziemiałkowskiego ani sło 
węm nie nadmienia.

^ a k  sobie postępują dzienniki, które się cbei 
p ią  iż w sprawie finansowej stoją po stronie p ra­
w a j słuszności!

Stronnicy mniejszości W ydziału finansowego 
m ają już bez w ątpienia większość w Izbie, i mimo 
to czyni! nadludzkie wytężenia, by zastęp swój 
zasilić. Pod takiem i okolicznościami każde osła­
bienie strony przeciwiioj grozi niebezpieczeństwem 
i dlatego tez między delegacją polską boleśna 
zrobiło wrażenie, iż w łaśnie w tak  krytycznej 
dla kraju, tak  ważnej chwili przesilenia p. H ausner 
swój m andat złożył. Gzyli p. H ausner przyjm u­
ją c  swój m andat, może się spodziewał iż tylko 
dla spraw  mniejj ważnych jest w ybrany, a w k w e -  
stjach najważniejszych zupełnie uie będzie miał 
obowiązku zastępywać kraju? Zapewne p. H au­
sner, jako poseł przez brodzkich ł ankierow w y ­
brany, nii cncial głosować po stronie polskiej, 
i z tej przyczyny zrzekł się swej godności. A1.* 
p. H ausner zda się zapomina, iż wprawdzie l ? 
sejmie może się uważać za posła bankierów bro­
dzkich, nigdy zaś w Izbie. Do Izby został on 
bowiem przez sejm a więc cały kraj w ybranym , 
i dlat«gc jest to jego św iętą powinnością, skoro 
raz m andat przyjął stać bez zawahania sie po 
stronie i w obronie kraju. Jak i zaś jesi interes, 
jakie życzenie kraju  w sprawie linansuwey top ize- 
cież bez w ątpienia i p. Hausnerowi wiadomo. 
Dlatego to myślę, iż opinia w kraju zupełnie 
nie zgodzi na krok pana Hansnera, miai ) vieie 
gdy nasza delegacja i tak  przez różne stosunki 
już o parę głosów je s t osłabioną.

Na cześc dr. {Franciszka S n iJ k o  posłowie 
nasi dali przedwczoraj ubian, przj którym  liczne 
gron.■ posłów^i innychjlznakom itszycb tit baw ią 
cyćb Polakńw Tsię znalazł j .>^ Obiad jednak n ie  
przybrał żadnej prawie .;echy polityczuej, była to 
mniej więcej uroczystość pryw atna i domowa. 
Sm olka wyjeżdża dn Pesztu. Słychać iż W ęgry 
robią przygotowaniaT. na solenne przyjęcie tego 
w eterana w obronie praw  w ęgierskich.

P a r y i  dnia 3. czerwca J8G£.
, . W iac^n o  wain zapewne z wczorajszych 
zienników, że senat zatwierdził prawo o zgro­

m adzeniach publicznycb po długich bard/o nara­
dach. P an Maupas, były preiekl policji a nastę­
pnie Pan^de S«int-Am aud, użyli całej sw e j  kwi. 
cistej wymowy, na przekonanie senatu, że rząd 
cesarza Napoleona zanadto się zapędza na dro 
dze reform liberalnych (!!!) że wolność prasy P !i' 
czona z wolnością zgromadzeń dadzą p° ? osł 
broń w reke^nieprzyjacioł dynasfji i mp&ą vvsta 
cję do, rowadzić dc
wić tron cesarski na wielkie njeaf' P ■
Pan  b- bic w

Sp S !; ńa‘ X r « £  ‘" s
Się obawiać ż a a u e g o  niebezpieczeństwa ze strony

•ter™
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wolnego ludu, k tórego swobody zwiększą jeszcze 
jego przyw iązanie do tronu i będą najlepszą gw a­
rancją trw ałości i bezpieczeństwa panującej dy- 
nastji. Senat wprawdzie dał się przekonać, jak  
to zatw ierdzeuie prawa pokazało, ale ani Maupas 
an i A rnaud nie zasną spokojnie, widząc ciągle przed 
sobą stugłow ą hydrę rewolucji, wychodzącą z 
otchłani w skutek zatw ierdzenia nowego prawa, 
k tó re  nie jest zresztą, praw dę mówiąc, zupełnie 
niebezpieczne i może być rozmaicie zastosowane, 
stosownie do woli i sposobu zapatryw ania się 
wyższych urzędników adm inistracyjnych.

Ciało praw odaw cze zakończyło rozpraw y nad 
projektami do praw a o ubezpieczeniach dla wy- 
wyrobników i zatwierdziło je jednom yślnością 
bez żadnych praw ie poprawek. Ogólne jest prze­
konanie w Izbie, że sesja nie potrwa dłużej jak  
do 15. lipca. W szystkie komisje pokończyły 
prace, dotyczące rozmaitych projektów, na  rozpa­
trzenie których sześć tygodni powinno b y w y sta r 
cayć. Ważniejsze z tych projektów są  następu 
jąoe- 1. Projekt do praw a, zatw ierdzającego układ 
zaw arty między m iastem  Paryżem  a  (Crćdit Fon 
cier) kredytowem  Towarzystwem  ziemskiem, do­
tyczący rozkładu pożyczki, przez m iasto zaciągnię­
tej ; 2. prawo, dotyczące budowy dróg prowin­
c jo n a ln y ch ; 3. projekt do praw a, ratyfikującego
układy, zaw arte z rozmaitemi kompaniami w zglę­
dem budowy nowych dróg żelaznych; i 4. pro­
jek t do praw a o nowej pożyczce, i budżet. Dzi­
siaj Ciało prawodawcze obraduje nad projektem  
zmniejszenia taryfy telegram ów  pryw atnych.

Paryż przygotowuje petycję do Izby o przy. 
wrócenie mu praw a wybierania R ady miejskiej. 

D yktatura  bowiem pana Hausmanna, chociaż cu­
dów  dokazała i postawiła rzeczywiście Paryż na 
stanow isku pierwszej stolicy, św iata, zrujnowała 
jednak  finanse miasta j, zaczyna mu strasznie 
ciężyć.

Pan Moustier, m inister spraw zagranicznych, 
miał w tych dniach naradę z panem  Meternichem 
w Sprawie kuponów. N arada ta zakończyła się 
zapewnieniem, danem rządowi austrjackiemu, że 
jąkikolw iekby obrót w zię ła  spraw a opodatkowania 
kuponów, F ranc ja  nie zmieni swego względem 
Austrji sym patycznego stosunku.

Czarne punkta na horyzoncie pruskim zaczy­
nają się  uw ydatniać. W edług wydanej tu w P a­
ryżu mapy strategicznej Prus, okazuje się, że 
trzy korpusy pruskie tak są  rozłożone w bliskości 
granic francuzkich, że w ciągn dwudziestu czte­
rech godzin z łatw ością m ogą stanąć na  granicy 
Irancuzkiej. W prawdzie rząd cesarza Napoleona 
nie zaniepokoił się tem bynajm niej, będąc go to ­
wym  do wojny i wyczekując tylko chwili, w k tó ­
rej zręcznie przez niego skierow ana opinia publi­
czna usposobi naród do przyjęcia wiadomości o 
wypowiedzeniu wojny z całym zapałem  i całą  
gotowością popierania je j wszelkiemi siłami. Ca­
łą  bowiem siłę  tutejszego rządu stanowi w łaśnie 
umiejętność skierow ania opinii publicznej do w y­
tkniętych przez siebie celów. Rząd cesarza Napo­
leona nie rozpoczyna nic bez usposobienia poprze­
dnio narodu do przyjęcia z zapałem  jego inicja­
tywy, i najważniejszym powodem ociągania się 
jego z wypowiedzeniem wojny jest potrzeba uspo­
sobienia mas i wytłum aczenia im przez rozmaite 
organa, że wojna jest konieczna dla ocalenia 
wpływu i honoru Francji. Cesarz Napoleon III. 
nie jest geniuszem, ale historja postawi go z pe­
wnością na równi z najgenialniejszym i ludźmi i 
odda mu sprawiedliwość, której współcześni od­
dać nie umieją.

; w

Czynności Rady państwa.
47. posiedzenie Izby panów  z dnia i .  

e z er w ca , odbyło się w obecności m in istrów : 
H e r b s t a ,  P l e n e r a ,  P o t o c k i e g o  i H a s n e -  
r a ;  oprócz tego znajdował s ię n a n ie m  ze strony 
rządn radca sekcyjny P f e i f e r .  Przewodniczył ks. 
Colloredo, początek o godz. 7 ,1 2 .

Dobrano do komisji politycznej na wniosek 
P  i p i t z a nowych sześciu członków, m ianow icie: 
br. K rausa, Zelinke, Hanslaba, hr. W ickenburga, 
Kleina i br. Drobblhoffa.

Przyjęto w drugiem  i trzeciem czytaniu usta­
wę o uzupełnieniu kolei Rudolfa.

Zdaje potem sprawę br. Szymonowicz w imie­
niu komisji jurydycznej o zmianach, uchwalonych 
przez Izbę poselską w ustawie, dotycząeej o rga­
nizacji sądów powiatowych. Zm iana głów na za­
chodzi w tem, że Izba poselską uchwaliła, aby 
podrzędnych urzędników przy sądach powiato- 
tąwych, mianował nie sam prezydent wyższego 
sądu krajow ego, ale kolegium tego sądu. Izba 
panów zgadza się na tę zmianę.

Następuje drugie czytanie ustaw y o swobo­
dzie adw okatury. Referuje br. S z y m o n o w i c z .

W rozprawie ogólnej nie zabiera n ik t głosu.
W rozprawie szczegółowej przyjęto $. 1. bez 

zmian.
Przy jj. 2. wnosi komisja, aby w ustępie c) było 

wyrażono, że sześcioletnia prak tyka  u adw okata 
albo przy prokuraturze finansowej ma ważność, 
a le jeźli przynajmniej rok z tego odbyto u adw o­
kata. Sprawozdawca S z y m o n o w i c z  wnosi swo­
je  votum separatum aby ustęp c) b rzm iał: „P rak ty ­
k a  .przy prokuraturze finansowej ma tak ą  sam ą 
ważność ja k  prak tyka  u adw okata."

Przy głosowaniu uchwala Izba stylizacje br. 
Szyinonowicza.

3 —17. p rz y ję to  bez rozpraw.
Przy §. 18. wnosi komisja jako swoją, styli 

zację, zaproponowaną przez hr. O h  o r i n s k  y e g o ■ 
Jeźli na wniosek strony sąd  poruozy przeprowa 
dzenie praw  je  j wobec osób trzecich którem u adw o­
katowi, pozyskuje zastępyw ana przez tego adwo­
k a ta  strona uwolnienie od opłat stępi owych. 
W  takim razie państwo pokryw a wydatki w go­
tówce. Jeźli strona, zastępywana przez adwokata, 
ze strony sądu przeznaczonego, posiada środki do 
płacenia, albo je  uzyska, to ma zwrócić państwu 
wydatki, i w ynagrodzić adw okata.
r  — — — — — — ■

W y d a w c a .. W ita l i s  W . S m o c h o w s k i

i Minister sprawiedliwości H e r b s t ,  sprzeciwia 
się orzeczeniu, aby strony, m ające ze strony sądu 
wyznaczonego kuratora, uwolnione były od opłat 
stęplowych.

S p r a w o z d a w c a  oświadcza, że zgadza się 
ze sposobem zapatryw ania się m inistra w tym 
wzglądzie. Przy głosowaniu Izba przyjmuje sty ­
lizację §. 18. hr. Chorinskyego, odrzucając ustęp, 
m ówiący o uwolnieniu od opłat stęplowych stron, 
zastępywanych przez adw okata, ze strony sądu 
wyznaczonego, ja k  wniósł dr. H e r b s t .

Dalsze paragrafy ustawy o swobodzie adw o­
katury przyjęto bez rozpraw w drugiem  a w re­
szcie i całą  ustawę w trzeciem czytaniu. Uchwa­
lono także art. I. do III. ustaw y o wprowadzeniu 
w życie nowej ustawy o adwokaturze.

Na wniosek ministra sprawiedliwości dr. 
H e r b s t a  uchwalono, dotychczasowy obowiązek 
opłacania przy objęciu adw okatury 100 złr. taksy 
znieść, a natomiast potrzeba będzie przy zaciąga­
niu w listę adwokatów  opłacić m arkam i stęplo- 
wemi 10 złr. Kto jednak opłacił już  przed wej­
ściem w żyoie tej ustaw y taksę 100 z łr ., ten nie 
będzie jnż potrzebował opłacać tych 10 złr.

Przyjęto następnie bez zmian w  drugiem i 
trzeciem czytaniu ustaw ę o lichwie i o swobodzie 
połowu korali na w ybrzeżach dalm atyńskicb, we 
dle stylizacji Izby poselskiej.

Koniec posiedzenia o godzinie ®/,4.
us-ion Jul fiitspUwiłł daoKrv:i w \

Przegląd polityczny.
Austrja i W ę g ry . Dzienniki wiedeńskie 

podają, ze zwykłą sw oją w takich razach drobno- 
stkowością szczegóły o pobycie księcia Napole­
ona (hr. Meudon) we W iedniu. Jakkolw iek nie 
wątpimy, że i dla naszych czytelników nieoboję­
tne byłyby wiadomości o podróży tak  sym paty­
cznej dla Polaków  osobistości, jak ą  jest ks. N a­
poleon, to przecież nie sądzimy, aby nam  za złe 
wzięto, jeżli niebędziem y rozpisywać się szeroko
0 kolorze rękaw iczek księcia, o kształcie kape­
lusza jego, o kroju sukni przy każdej sposobno­
ści i t. a. O graniczym y się więc na zapisywaniu 
szczegółów, w ięcej uw agi godnych.

Przybycia hr. Meudon spodziewano się w ła­
ściwie dopiero w  sobotę rano, i dlatego w p ią­
tek wieczorem bardzo mało kto oczekiwał go na 
dworcu kolei zachodniej. Byli tam obecni tylko 
am basador francuzki ks. Grammont, i włoski, 
którzy bez w ątpienia byli uprzedzeni o tem, i 
dyrektor policji, p. Strohbach. Ze św iata urzędo­
wego nie było więcej nikogo. O godzinie % 9 
w yjechał na dworzec zwyczajny pociąg osobowy,
1 wraz z tłumem podróżnych w ysiadł z niego na 
peron i dostojny gość. Ks. Grammont dopiero po 
chwili odsznkał go, i razem udali się do hotelu 
zum  goldenen Lamm, gdzie jak  wiadomo m ieszka 
książę. D ługo w noc zbierały się przed oknami 
gm achu tłum y ciekawych. Jeden z dawniejszych 
Sprawozdawców zrobił nwagg, żh rsurw nnego księ- 
oia przyjęto we W iedniu jak  należy — nie sztywny 
św iat urzędowy, nie arystokracja, ale powitali go  
najpierw  dem okraci.

Niem ało też w szyscy łam ią sobie głow y, p o 
c o  jedzie ks. Napoleon przez W iedeń i Peszt do 
Stambułu. Mnóstwo artykułów  wstępnych napisano 
na ten tem at; jedni nazywają tę  podróż „błądze­
niem za koroną" (nad Dunajem lub nad W is łą !) 
inni „rekonesansem  dyplom atycznym 1' itd., a 
nikt nie chce wierzyć, aby to by ła  tylko prosta 
przejażdżka turystowska.

Czesi podali do m inistra Giskry rekurs prze­
ciw wiadomemu zakazowi odbycia m ityngu pod 
górą W ysoką.

Niemcy. Na posiedzeniu rajchstagu z dnia
5. b- m. przyjęto z dwiema popraw kam i projekt 
rządowy do ustawy względem pensjonowania 
szlezwicko - holsztyńskich oficerów, i niemiecko- 
szwajcarski nkład pocztowy. Potem zajmowano 
się sprawam i czysto lokalnemi. Nordd. Allg. 
Ztg. potwierdza, że z dniem 1. lipca upływa te r­
min, wyznaczony hanowerskim legionistom do 
bezkarnego powrotu. Tym, którzy nie zechcą 
korzystać z łaski króla W ilhelm a, będzie wyto­
czony proces o zdradę kraju.

J a k  każdego lata, tak  i tego ro k u , podróże 
głów koronowanych stoją na czelnem miejscu. 
W ypada tu nadmienić o zamierzonym zjeździe 
cara z królem  W ilhelm em , który miałby przyjść 
do skntku w połowie bieżącego miesiąca przy 
sposobności podróży pierwszego do wód w Kis- 
singen. Dziennik Post zapewnia jednak , że w 
Berlinie nie wiedzą jeszcze nic o tych odwidzi- 
nach, które gdyby przyszły do skutku, zrobiły­
by z pewnością jak  najgorsze wrażenie na dyplo­
m atach francuzkich.

Czytamy w  Wandererze z dnia 6. bież. m. : 
„Rząd m ałego księztwa Badeńskiego odrzucił sze­
reg  kandydatów, postawionych do wyboru na a r­
cybiskupa, z oświadczeniem, że dobro kraju i k a ­
tolickiego kościoła w ym aga , aby  tak  ważnego 
urzędu nie powierzano osobom, które w alkę z 
rządem  uważają za swój pierwszy obowiązek."

Z Berlina telegrafują prywatnie do Neue fr . 
Presse, że lekarze radzili Bismarkowi zupełne po­
rzucenie spraw państwa, które absorbując jego 
siły, spowodowały rozprzężenie w systemie ner­
wowym. Zapalenie błony piersiowej zostało u- 
sunięte.

Z W iednia piszą do Correspondance du Nord- 
Est, że hr. Bismark podziękował br. Beustowi 
za jego starania około utrzym auia pokoju.

Szw ąjcarja. Odnośnie do pogłosek, jakoby 
wychodźcy polscy, zamieszkali w Szwajcarji, uda­
wali się tłumnie do Galicji za paszportami austrja- 
ckiej am basady, ogłasza berneński Bund  pod d. 
4. bm. następujący komunikat, nadesłany mu z 
Rady zw iązkow ej: „Niedawno donosiły pisma k ra ­
jowe i zagraniczne, że między Polakam i, zamie­
szkałymi w Szw ajcarji, objawił się rnch niezwy­
kły, i że wielu z nich opuszcza Szw ajcarję, aby 
za paszportami austrjackiego poselstwa udać się 
do Galicji. W ydział policji i sprawiedliwości do-

Właśoieiel r Dobraańśki
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nosi jednak Radzie związkowej, że nietylko o
tem nic się nie dowiedział, lecz owszem wielkie 
jest prawdopodobieństwo, iż pogłoski te polegają 
na tendencyjnym wymyśle, podobnie jak  i równo­
czesne wiadomości o nowych powstańczych nsi- 
łowaniach w Polsce." — Cóż na tak  kategory­
czne oświadczenie odpowie Nordd. Allgm. Ztg., 
która ze Szwajcarji kazała  sobie ciągle pisywać
0 Polakach, wyjeżdżających za austrjackiem i pa­
szportami ?

Francja. Podróżą księcia Napoleona nie 
zajm ują się tyle dzienniki niemieckie, ile francuz- 
kie. Dwa półurzędowe pisma, la France i la Presse 
pośw ięcają je j obszerniejsze artykuły , z których 
w ypływ a wniosek, że podróż księcia nie może 
być bez politycznego znaczenia. O baw iając się , 
aby Europa nie zechciała robić wojowniczych 
komentarzów, niezgadzających się z słowami ce­
sarza, wyrzeczonemi w Orleanie i Ronen, la France 
niemal żałuje, że podróż ta  przyszła do skntku. 
La Presse łączy podróż księcia z niemieckim p a r­
lamentem cłowym. P rzed  sesją książę był w 
Berlinie; w czasie, kiedy się rozprawy toczyły, ba­
wił w Paryżu, a teraz kiedy parlam ent zamknięto, 
udaje się do Niemiec połndniowych i Austrji, to 
znaczy, że najpierw chciał zwichnąć prawdopodo­
bne skutki parlam entu cłowego, potem śledził 
bacznie tok rozpraw, a teraz zamierza zwiększyć 
opozycję w państwach południowych i A nstrji,
1 przeszkodzić możliwemu kompromisowi. W szy­
stko to, mówi rzeczony dziennik, jest rzeczą b a r­
dzo możliwą. Potw arzając zdanie pism francnzkich, 
w iedeńska N. fr . Presse robi przy nich następują­
ce nw agi: „Zdaje nam s ię , że książę nie ma 
wybitnej misji politycznej, lecz mimo to nie 
omieszka on zdać sprawozdania cesarzowi F ran ­
cuzów z poczynionych spostrzeżeń.“

M arszałek Bazaine, który jeszcze zeszłego 
miesiąca zamierzał rozpocząć swę inspekcyjną po­
dróż po departam entach, przytykających do g ra ­
nic niemieckich, musiał z powodu słabości odło­
żyć tę  przejażdżkę do 4. czerw ca. Załogi, leżące 
w tych departam entach, sk ładają  się z 22 pułków 
piechoty, 5 batalionów strzelców pieszych, 10 puł­
ków konnicy, 7 pułków artylerji i 1 pułku inży- 
nierji, co razem  wynosi 70.000 ludzi. Szczególnie 
wiele wojska leży w  departam encie M eurthe i 
Mosel. Jak  w ielka ilość wojska stoi w niektórych 
miejscach, poświadcza najlepiej m ałe miasteczko 
Thionyille, gdzie liczba żołnierzy przewyższa w 
trójnasóh liczbę mieszkańców. W Bourges, gdzie 
jak  wiadomo znajduje się jedna z najw iększych 
koszar francuzkich, robią teraz bardzo wiele 
dział stalowych.

H r. Nigra, podobnie jak i nuncjusz papiezki, 
mają częste narady  z m argrabią de Moustier. 
Dobrze informowane osoby zapew nia ją , że na 
tych naradach wspomniani dyplomaci zajmują się 
kw estją długu papiezkiego , k tóra Francji leży 
bardzo na sercu.

Z aczynają znów mówić o zmianach między 
dyplomatami. Panow ie Beuedetti, M alaret 1 T al­
leyrand należą do tych, którzy mieliby być przed 
innymi przeniesieni lub zastąpieni innymi dyplo: 
matami.

W s c h ó d . Turecki dziennik Medjwmai Meariff 
zapewnia, że W ysoka P orta  dowiedziała się na 
drodze telegraficznej o przytrzym aniu w  urzędzie 
cłowym w Trebizondzie 41 skrzyń z bronią, nade- 
szłą z Moskwy.

Lenant Herald donosi, że sułtan oddał na roz­
kazy  księcia Napoleona swój kiosk, Hunkiar- 
Skelessi.

W icekról Egiptu przybył do Carogrodu. Snł- 
tan przyjmował go na uroczystem  posłuchaniu 
dnia 4. bm.

Z Kandji przybyło dwóch posłów do parla­
mentu greckiego, lecz rząd heleński nie pozwolił 
im w ylądow ać w  porcie Pyreu . N a rów ninie 
Marni, znajdującej się w pobliżu Aten, będzie 
utworzony oboz ćwiczeń pod dowództwem sam e­
go króla.

Czytamy w Corresp. du Nord-Est: K siążę H o­
henzollern, ojciec księcia Karola rum uńskiego, ma 
przybyć do W iednia z końcem bm., zkąd praw do­
podobnie uda się do Bukaresztu. W iadomość o 
tej podróży przestraszyła zwolenników B ratiana, 
gdyż książę Karol, odosobniony w pośrodku tego 
stronnictwa, może łatwo w skutek obecności i 
rad swego ojca, uwolnić się od swych opiekunów!

K r o n i k a .
* — Listy zastaw ne gal. bankn hipotecznego. Z a­
padła w aobotę uchw ała Izby niższej co do oprocento­
wania kuponów, w yw ołała na giełdzie podwyżkę pań­
stwowych papierów. Uwagę zwrócić musimy i na zna­
czne podniesienie się kursu galicyjskich listów hipote­
cznych. W sobotę podskoczyły one z 86 do 88 i 89. A 
jest to  jeszcze bardzo niski kurs w Btosunku do innych 
papierów hipotekowanyeh. Czeskiego banku hipoteczne­
go 5% listy stoją 88 do 89, tak  samo jak  sto ją  obecnie 
galicyjskie 6%. A bezpieczeństwo tu  i tam to Bamo. 
Z pewnością więc liczyć można, że galicyjskie podnosić 
się będą stosunkowo, i że dójdą w krótce do dawniejsze­
go swego kursu 95, k tó ry  to  kurs zniżonym został je ­
dynie zaprzestaniem  przez bank hipoteczny kupowania 
listów  własnych. Potrzeba by ło  k ilka miesięcy czasu, 
nim sobie ten papier w yrobił wzięcie na giełdzie wie­
deńskiej, nim tam  obeznano się z nim b liżej.

Do podniesienia i u trzym ania kursu listów hipote­
cznych i to niem ało się przyczynia, że właśnie teraz 
przychodzą do Bkutku w Radzie państwa nstawy, do­
zwalające lokować fundusze sierocińskie i t .  p ., składać 
kaucje i t. d. w listach hipotecznych, i dozwalające ban­
kowi narodowemu dawać na te  listy pożyczki pięcio­
procentow e.

—- Z a p ro s z e n ie .  Zawiązane w lutym b. r. T o w a ­
r z y s t w o  p e d a g o g i c z n e  przystąpiło  w myśl g. 
4. statutów  swoich do zawiązania filij po wszystkich 
znaczniejszych m iastach kraju, jako  punktach central­
nych całych okolic.

Jedna z tych filij ma istnieć w Rzeszowie na powiat 
rzeszowski, łańcucki, ropczycki, kolbuszowski, mielecki, 
niżański i tarnobrzeski.

P . l  -

W ysadzony z ram ienia W ydziału ceilfcllnego do za­
wiązania tej filii t  y m c z  a s o w y k o m i t e t  zaprasza 
nietylko wszystkich nauczycieli rzeczonych powiatów, 
ale i  w szystkich tych, których sprawa ośw iaty » szkół 
narodowych zajmuje, aby do Towarzystw a pedagogi­
cznego przystąpić i na dzień 28. czerwca do Rzeszowa 
na pierwsze walne zgrom adzenie filii, k tóre się w sali 
Rady miejskiej o godzinie lo te j zrana odbędzie, przybyć 
raczyli.

Statut Towarzystwa pedagogicznego można poprze­
dnio przeglądnąć we wszystkich miastach i miasteczkach 
rzeczonych powiatów u nauczycieli tamtejszych szkół. 
Równie gotów jest podpisany na ustne lub pisemue ż ą ­
danie udzielić tak  statutu, jakoteż wszelkich objaśnień, 
tyczących się Towarzystwa pedagogicznego.

Osoby, życzące sobie przystąpić do Towarzystw a 
pedagogicznego, a nie mogące przybyć na., pierwsze 
zgrom adzenie filii rzeszow sk ie j, zechcą przystąpienie 
swoje pisemnie oznajmić i przepisane statutem  w s tę ­
p n e  do tym czasow ego kojnitętyj ń& ręce przew odniczą­
cego przesłać.

Od tymczasowego kom itetu filii Towarzystw a peda­
gogicznego w Rzeszowie.

Rzeszów d. 6. ezerwca 1863.
*  Bronisław Trzaskowski,

przewodniczący kom itetu.

— Podziękow anie. K om itet łańcucki, do zapoma- 
gania dotkniętych zeszłoroczną pow odzią mieszkańców 
tegoż powiatu ustanowiony, odebraw szy do podziału 
między poszkodow anych włościan nadesłaną przez panią 
Malwine z Bilińskich Nazarewiczową, kw otę 73 złr. 35 
centów, jako  połowę dochodu z balu, w Kurowicach na 
dnin 16. lutego b. r. odbytego, a z którego d ru g i ta ­
każ połowa na budowę kościo ła w Podbużu przezna­
czoną została, składa niniejszem podziękowanie i sza­
nownej gospodyni, której staraniem  ta  zabawa do sku­
tku przyszła, i gościom, k tórzy  się do niej udziałem  
swoim przyczynili. Ł ańcut d. 6. czerwca 1868.

— S a m o b ó js tw o . W czoraj w domu przy ulicy Fre- 
nelowskiej w mieszkaniu c. k. porucznika hr. C ., o- 
debrała sobie życie w ystrzałem  z pistoletu Franciszka 
B ., córka księdza nnickiego. Zwłoki zastrzelonej odr 
wieziono do głównego szpitalu.

— W ied eń sk i k om itet c en tra ln y  dla i i i .  niemie 
ckiego strzelania związkowego. Ogłosił aastępującą ode 
zwę do zagranicy ■

„Odezwy, wydane przez niniojszy kom itet, a zapra­
szające na uroczystość, m ającą odbyć się w W ieduiu w 
lipcu r. b ., wystosowane były głównie ty lko do strze l­
ców niemieckich, i do ziomków naszych, Niemców.

„Ale miasto Wiedeń pow ita radośnie n iety lko  strzel 
ców, ale w szystkich gości, k tórzy  z ojczyzny lub z ob­
czyzny nadciągną na tę  uroczystość — i uczyni w szy­
stko co będzie w jego  mocy, by gości tych godnie przy­
jąć i uczcić.

„W tym  duchu w ysyłam y pozdrowienie i zaprosze­
nie nasze do wszystkich, k tó rzy  w W iedniu zechcą po­
dać dłoń do pow itania obywatelom A ustrji, odrodzonej 
przez Wolność polityczną.

„Miłymi serdecznie będą nam jako  goście zastępcy 
wszystkich klas społeczeństwa, mężowie ustawodawstwa 
i mowiiicy, sutnki i  jrm iejętności, rolnictwa, pr i  u f  sta 
i handlu.

„Niechaj odezwa ta  znajdzie odgłos daleko poza g ra  
nicami Niemiec, poza m orzam i, u wszystkich narodów 
cywilizowanego św iata, a wysłańcy ich na tę uroczy­
stość niechaj nam będą ręko jm ią , że węzeł miłości i 
zgody może połączyć kiedyś w szystkie ludy na ziemi.

Ani polityczne, ani językow e różnice nie dzielą nas 
od ziomków i od obcych, którzy przybędą na III. związ­
kowe strzelanie niem ieckie, i spodziewamy s ię , że naj­
ściślejsze porozum ienie się wzajemne znajdzie swój wy­
raz przy sposobności tego obchodn.

„Oby nroczystość ta  w W iedniu była dniem św iąte­
cznym braterstw a dla tych w szystk ich , k tó rzy  się na 
nią zgromadzą.

„K om itet centralny dla II I . zw iązkow ego strzelania 
niem ieckiego w W iedniu.

„Dr. Edward Kopp, prezes; Henryk kawaler de Maurer 
1. wiceprezes; Frydryk Schmidt, 2. wiceprezes.*

■— S p ro s to w a n ie . We wczorajszym numerze Gazety 
Narodowej w rubryce „Ostatnie wiadomości* zaszła po­
myłka w skutek przestaw ienia jednego wiersza w łte j 
szpalcie u góry . Powinno b yć : „batalion strzelców prze­
niesiony został z Zemunia do Hermansztadu, bo tam 
znajduje się jego komenda w erbownicza."

Ostatnie wiadomości.
W niosek posła Lippmana, przyjęty w Radzie 

państwa, aby  po konwersji długu państwa na ren­
tę pięeio-procentową nałożyć 16%  podatku na tę 
ren tę , jest inną stylizacją wniosku mniejszości 
Wydziału finansowego, aby 20%  podatku nało 
żyć na dług państwa, gdyż przy konwersji kapi 
tału długu na rentę odpada 4°/, na am orty­
zację.

Debatte zaprzecza półurzędownie, jakoby  bi­
skup H aynald wręczył papieżowi ja k i  list od ce ­
sarza austrjack iego , i w ęgierski dostojnik ten 
kościelny powiózł jak ie  pismo od papieża do 
W iednia. Obie te wieści nazyw a Debatte zray- 
ślonemi.

Presse pisze, że większość ministrów jest za 
tem, aby sejmy krajowe zwołane zostały dopiero 
w listopadzie. Zaraz po załatwieniu kw estji finaD 
sowej ma być Radzie państw a przedłożona u s ta ­
wa wojskowa.

Berlińskie dzienniki zapewniają, że po zwo­
łaniu sejm u północno-niemieckiego, krói W ilhęjm 
uda się do Hanoweru.

Z P aryża piszą do Gazety Kolońskiy, że ce 
sarz Napoleon zapadł bardzo na reumatyzm. 
Do lekarskiego konsylium powołano Antala i 
Nelatona.

K u r s a  z dnia 7. czerwca 1 8 6 8 , godzina 6. 
min. 16 popołudniu.

W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa 58,90. Akcje 
kredytowe 187.20. Akcje K arola Ludw ika (bez dywi- 
dendy) 198.—• Kolej południowa 175.80. ito le j paii- 
stwowa 254.30. Losy 1860 r. 82-50. K arola Ludwika 
obligi pierwszeństwa XI. emisji —-—• Lwowsko-czerńio- 
wieckie obligi pierwszeństwa — Napoleondor 9 .28 /,, 
Spirytus —. Usposobienie stałe.
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